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Rok XVI. 


O Kanat 


że strony fachowej ctraymujeamy Dbastępująca uwagi: 

Projekt budowy słynnego kanału Dunaj— 
Odra, — nasi optymiści mówią Wiedeń—Kra- 
ków, — narobił już duże hałasu w prasie i po 
Sażył wieln politykom jako wygodne hasło de 
pozyskania popularności. Przypatrzywszy się 
jednak chłedne temu przedsięwzięciu, pozna- 
my prędko, że ma ono liczne i uderzające sła 
be strony. W każdym zaś razie nie widzę ża- 
grogo powodu, byśmy my, Polacy specjalnie się 
o niego zapalali. 

Jeżeli państwo znajdzie czy zdobędzie fan- 
dusze potrzebne na tę olbrzymia budowę, któ 
rej koszta wyniosą z pewnością pół miliarda 
koron, nie mamy oczywiście powodu sprzeci- 
wiać się kanałowi. I owszem! Przynajmniej przez 
kilka lat kilkanaście tysięcy naszych robotni- 
ków znajdzie zatrudnienie i zarobek w pańs- 
twie. Po za tem jednak kanał nie przedsta- 
wia dla Galicji tak nadzwyczajnych korzyści, 
abyśmy dla nich mieli poświęcać inne, a czy- 
mjąc pilnie sprawozdania i referaty odnoszą- 
ee się do tej sprawy, nie znalazłem nigdzie 
wyjaśnienia, co Galicja zyska po wykonaniu 
tej jedynej w swoim rodzaju drogi wodnej. 

Kanał może być rzeczywiście pożytecz- 
mym dla Wiednia i dla Slaska, gdyż umożliwi 
tani dowóz węgla kamiennego do stolicy iza- 
kładów przemysłowych austryackieh. Coby 
jednak węgiel galicyjski na tem zyskał nie ro- 
zumiem, zwłaszcza, że nasz węgiel powinien 
szukać zbytu na wschodzie, gdzie go potrze- 
bują i gdzie go roraz więcej potrzebować be- 
dą. Przemysł galicyjski, o ile powstawać bę- 
dzie, musi się zaopatrywać w węgiel krajowy 
do tego zaś Służyłby raczej kanał Wisła— 
Bniestr, niż obecnie projektowany. 

Specjaliści obliczają siłę przewozową przy- 
wego kanału na 3 do 4 milionów ton. Jest 
% mniej więcej ta właśnie ilość węgla i ma- 
terjałów surowych, której potrzebują Wiedeń 
i fabryki dolno - austryackie. Wątpię bardzo 
szy w tej masie zmieściłyby się jeszcze jakieś 
produkta galicyjskie (drzewo, kamień, trochę 
zboża?) Natomiast to można z pewnością prze 
widzieć, że fabrykaty austryackie i pruskie (via 
Bogumin); — skorzystają z niesłychanie tanich 
taryf przewozowych ku Galicji i zaleją nasz 
kraj, który już wtedy z niemi nie będzie mógł 
konkurować... 

Kanał projektowany będzie zamarznięty 
sonajmniej przez dwa miesiące w roku, a przez 
dwa miesiące letnie będzie wysychał. Fachow 
əy obliczają, że będzie można z niego korzys- 
tać tylko przez 270 dni w roku. Ale są to o- 
bliczenia zbyt optymistyczne, jeżeli się zważy, 
2e niektóre części kanału są tak ubogie w wo- 


| ae, że trzeba ją będzie wpompowywać ze spe- 


cjamych zbiorników! Jak łatwo w czasie po- 
suchy zabraknie wody i w kanale i w zbior- 
nikach! Wówczas przerwa w ruchy może trwać 
całe tygodnie; a cv się stanie z ładunkami bę" 
dącemi w drodze” 

Ale wiedza techniczna zdobyła i zdobywa 
nieustannie tak potężne środki pomocnicze, że 
zbudowanie tego skomplikowanego kanału, z 
jego śluzami, dźwigniami, pompami, :tp., z róż- 
nicą poziomu paruset metrową (kanał prze- 
kracza dział wód morza Czarnego i Bałtyckie- 
go) jest zupełnie możliwe, a prawidłowa mniej 
więcej funkcyonowanie tej drogi wodnej mo- 
że być zapewnicne. Ale b.idzo watpliwą jest 
rzeczą, czy dochód z kanału pozwoli na opro- 
centowanie i umorzenie setek milionów, które 
budowa pochłonie, a wydatek jaki stąd pow- 
stanie, musi odbić się dotkliwie na budżecie 
państwowym. Co się zas tyczy Galicji, to nasz 
kraj powinien zużytkować tak olbrzymie wkła- 
dy na inne rentowniejsze i poźyteczniejsza in- 
westycje. To teź nie chodzi mi o zwalczanie 
kanału, ale obawiam się, aby jego budowa nie 
przyprawiłs nas o utratę robót publicznych, 
których koniecznie potrzebujemy. 

A więc najpierw kanalizacja Wisły w gó- 
rę od Krakowa aż do Oświęcimia, i połącze- 
nie Wisły z Odrą, powinno być przeprowadzo 
ne niezawiśle od reszty Kanału. W związku 
z tem pozostaje budowa kelei dojazdowych 3d 
kopalń i fabryk galicyjskich do skanalizowa- 
nej Wisły. Dalej całkowita, gruntowna i wszech 
stronna rekonstrukcja kolei północnej i dwor- 
ca krakowskiego, towarowego i osobowego, 
przyczem należy zapewnić szybkie i łatwe po- 
łączenie z Królestwem Pol, a wreszcie regu- 
lacja względnie uspławnienie rzek galicyjskich 
a w pierwszym rzędzie dopływów Wisły i sa- 
mego Dniestru. 

Na wykonanie tych robót potrzeba setek 
milionów, których nasz ubogi kraj nigdy nie 
dostarczy. ‘Pu potrzebna jest pomoc kredytu 
państwowego na wielką skalę i w krótkim 
stosunkowo czasie. Otóż obawiam się, że bro 
nige żarliwie kanału Dunaj—Qdva, utracimy 
możność uzyskania tego, co nam jest daleko 
potrzebniejsze. A żleby było, gdybyśmy dla 
teoretycznych i cokolwiek fantastycznych ko. 
rzyści, poświęcali bliskie, dotykałne i znaczne 
zyski. 


Na etapie emigracyjnym. 


(Lużna spostrzeżenia i uwagi). 


Dużo się pisze, mówi w obecnej chwili o 
emigraaji, Wszechstronne rozpatrzenie tej zaw- 
sze palącej a teraz tak aktualnej w naszym 
kraju sprawy, stanowi jeden a najpowaźniej- 


szych problemów  socjalno-ekonomicznych. 
Badając jednak sprawę naszego wychodźctwa 
trzeba przedewszystkiem zobaczyć, jak 
to wychodztwo wygląda. Należy przyjrzeć 
się emigrantom, ich fizycznej i duchowej fizjo- 
nomji. A w tym celu nie potrzeba odbywaś 
długich wędrówek. Wystarczy przejść się ną 
dworzec krakowski, który jest najgłówniejszym, 
jeśli nie jedynym etapem emigracyjuym na- 
szego kraju. Przez ciasne salə [H klasy prze- 
suwają się tàm tysiączne rzesze ludu z Gali- 
cji, z innych krajów Austrji, a nawet z Król. 
Pol. dążące w pogoni za chlebam do Prus, de 
Danji, do Ameryki. Przedmiot dociekań eke- 
nomistów — ruch emigracyjny — można zo- 
baczyć tam własnemi oczyma, jak na dłoni. 
A obserwacje te są nietylko ciekawe, ale i bar- 
dzo pouczające. Choć pobieźne, zewnętrzne, 
dają bogaty materjuł do gruntownego oświe- 
tlenia sprawy emigracyjnej. Dlatego teź nie 
od rzeczy będzie rzucić okiem na ten etap 
emigracyjny na dworcu: krakowskim, gdzie jak 
w kalejdoskopie, przesuwa się Całe nasze wy- 
chodźctwo. Gdy w obecnej chwili mówi się 
tyle o emigracji, gdy powstał projekt, aby u- 
jąć ją w rawy organizacji społecznej, a sezo- 
nowe wychodźtwo skieruwać zamiast do Prus, 
do innych krajów, luźne i dorywcze spostrze- 
żenia z tego największego w Polsce etapn 
emigracyjnego, będą w każdym bądź ra- 
zie na ezasie. 
k 


i. 

Godzina 12 w nocy. Już przy wejścia na 
dworzec uderza niezwykły widok. Prawa część 
przedsionka zarzucona tobułami, a przy nich 
stoją lul siedzą grupy emigrantów. Kurytarz 
wiodący do sal III-ej klasy na całej swej dłu- 
gości zapchany zbitym tłumem. Przeciskam 
się z trudem przez dwa szeregi tobołów i 
skłębionych obok nich ciał ludzkich. Ge chwi- 
la przeskakuję przez czyjaś nogi, lub czyjąś 
głowy, i w ten sposób, popychany i szturcha- 
ny dostaję się do sali Ilf-ej klasy. Tutaj wi- 
dać już nie tłum, lecz jedną zbita masę ciał 
ludzkich. Wśród worków, waliz, keszyków 
it. p. spiętrzonych jedne na drugich, widać 
skulone postacie i tak zmieszane ze sobą, że 
niewiadomo, która część ciała de kogo należy. 
Nieliczni wybrańcy (i ci są w tym przybytku 
nędzy) śpia na ławkach, iani przytulili się do 
ułożonych stosów swej chudoby, nie wszyst- 
kim jednak przypadła w udziale taka „wygo- 
da“. Wielu śpi na gołej podłodze, tarzajac 
się twarzą w grubej warstwie błota. Nawet 
na przejściach, gdzie przepływa wciąż, tam i 
z powrotem fala ludzka, kilku ludzi ulokowało 
się na nocleg. Tłum przeskakuje przez nich, 
potrąca, ale to nie płoszy bynajmniej snu zich 
powiek, spią, jak zabici. Nikogo to nie razi. 
Wszyscy jak mogą omijają śpiących. Dla te- 
go tłumu jest to rzeczą zwykłą, że tam ktoś 
znalazł się pod nogami... 

Na przejściu do peronu powstaje chwila- 
mi taki ścisk, że nikt nie może się ruszyć ani 
w jedną, ani w druga stronę. Wówczas zja- 
wią się policjant lub jaki funkcjonariusz ko- 
lejowy i toruje drogę. Polsąca zbitą masę, 
popycha zbyt nierucnliwych, zaaplikuje petęż- 
nego kułaka — i to również nikogo nie dzi- 
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wi... Wszysey przyjmują to z apatycznym spo- 
kojem, nie próbując nawet protestować... 

Tak wyglądają warunki pomieszczenia i 
„wygód* na krakowskim etapie emigracyjnym. 
Mają one przynajmniej jedna dobrą stronę. 
Przyzwyczajają naszych wychodźców do po- 
niewierki i niewygód dalszej pogoni za chie 
bem. Wielu z nich, jak wiadomo, przebywa 
na dworcu krakowskim po parę dni, w ocze- 
kiwaniu na faktorów emigracyjnych. To zaś 
wystarczy najzupełniej, aby nawet pruskie ba- 
raki emigracyjne wydały im się szczytem wy- 
gód ip rządku. Tam kaśdy znajdzie przynaj- 
mniej tyle miejsca, że może wyeiagnać swoją 
kości... 

M:żeby jednak i u nas należało coś zro- 
bić w tym kierunku. Gdy w Mysłowicach, 
Oświecimiu i t. d. przy dworcach znajdują 
się specjalne baraki dla emigrantów, którzy 
megą tam znależć pom'eszczenie nawet w cią- 
gu kilzu tygodni, Kraków, ten rodzimy etap 
ómigracyjny, który dostarcza powyższym pun- 
ktom głównego kontygentu wvchodźców, nie 
posiada dotychczas żadnych literalnie urzą- 
dzeń dla emigrantów. A przecie chyba po- 
winniśmy więcej dbaś o naszych wychodź- 
Gów, niż... Prusacy... 

4% * 

Patrząc na zbitą szarą masę wychodźców, 
skłębionych nz dworcu krakowskim w okresie 
wiosennego ruchu emigracvjnego, trudno na 
razie uchwycić ogólną fizj« nomię tego zbioro- 
wiska ludzkiego. Po chwili dopiero oko spo- 
strzega w tej apatycznej i na pozór jednako 
Szarej masie cały kaiejdoskop typów, całą ga- 
mę różnie fizycznych i psychicznych. Ubok 
siwowłosego starca, który zjadł zęby „na sak- 
sach“, 12 — 18 letni chłopak, po raz pierwszy 
wędrujący do obcego kraju za chlebem. 

Obok starych kobiet, siedzących nierucho- 
mo jak mnamje, młode, chichoczące się dziew- 
częta. Tam grupa Rusinów, z ospałemi twa- 
rzami, prowadzi półgłosem rozmowę, spoglą- 
dając podejrzuwie na obcych. Tu kilku na- 
szych typowych kmiotków, ciągnie fajki, uśmie- 
chając się dobrotłiwie. Obok nich koloniści 
niemieccy, dalej kraśne chustki dziewczyn... 
W jednem kącie jakiś wyrostek, półsennie 
z lubieżnym wstrętnym uśmiechem przyciska 
się do obok: siedzącej dziewczyny. W innem 
miejscu znów jakiś chłopak spi siedzac na to- 
bołku i ściskając konwulsyjnie w rękach swój 
najcenniejszy przedmiot, jaki wiezie ze sobą 
na „saksy* — proste, wiejskiej roboty skrzypki... 
Słowem, w tym szarym zrównanym nędzą tłu- 


56) Jerzy Oknet. 


Osłatnia miłość. 


— Przyznaj, pani, że umiałem skorzystać 
ze sposobności, ponieważ potem, wieczorem, 
mies Lucya nie dotrzymała nam placu. 

— Przy powrocie wydawała się mniej we- 
solą, aniżeli przy odjeździe. Na godzinę przed 
obiadem, uprzedziła mnie, że nie będzie należa- 
ła do naszego towarzystwa. Jest troche fanta- 
styczką... a 

— Może dla tego właśnie jest tak czarujacą. 

— Doprawdy, podoba ci się? 

— Nie ukrywam tego wcale. 

- I powiedziałeś jej to? 

— Powiedziałem. 

Hrabina zatrzymała się. spojrzała prosto w 
oczy baronowi i z miną dobrotliwą, głosem 
bardzo łagodnym: 

— Domyślałam się —- rzekła — i dlatego 
chciałam pomówić z tobą dzisiejszego wieczora. 
Jesteś zacnym czlowiekiem, Pawle, i pojmujesz, 
jakie zobowiązania wkłada na mnie gościnność 
względem naszej krewnej. Wchodząc do nasze- 
go domu, Łucya niejako moralnie poddała się 
mojej opiece. Wiek mój upoważnia mnie, abym 
postępowała z nią. jak z własną córką, mam 
więc prawo zapytać cie otwarcie, jakie są twoje 
zamiary? 

— Moje zamiary, kochana hrabino? — od- 
parl baron z wesołą twarzą. — Są bardzo pro- 
ste i nie ukrywałem ich bynajmniej pannie An- 
drimont. Prosiłem ja, aby raczyła mi ofiarować 
swa rękę. 

~- Uczyniłeś to, Pawle? — podchwyciła 
hrabina ze wzruszeniem, które usiłowała ukryć. 

— Uczyniłem. Ale cóż w tem nadzwyczaj- 
nego? 

— Nio, zapewne | 

- Mam lat trzydzieści. Jestem wolny, bo- 
gaty. Panna Andrimont podoba mi cię, ona zaś 
zależy tylko od samej siebie, Uwielbiam ją i 
„jeżeli się zgodzi, ożenię się z nią. 


mie, cała skalu różnic charakteru, upodobań, 
poziomu umysłowego i moralnego... 
z$ * 


Kiłka pociągów odeszło. Na sali zrobiło 
się luźn'ej. Korzystam z tej chwili i próbuję 
zamiązać rozmowę. Trudne zadanie. Z ga- 
dnięci patrzą podejrzliwie na „inteligenta“ i od 
chodzą najczęściej nie odpowiadając na pierw- 
sze pytanie. W rogu sali uderza mnie grupa 
malców, najwyżej 12-18 letnich. Siedzą i z ca- 
łym spokcjem majstrują około kuferka własnej 
roboty. 

— Dokąd jedziecie — pytam. 

M:lezenie. 

— Pewnie na robotę, do Prus. 

— Tak — odpowiada od niech cecia jeden 
z nich. 

— Į ev wy dzieci możecie robić? 

— My już mamy po 17 lat i już do'Prus 
jeździli, mówi jeden z chłopców. 

— (yganisz, bo masz 13 lat, wtrąca jego 
kolega i śmieje się znacząco. 

-- J sami jedziecie, bez starszych, pytam 
dalej. 

— A no sami, czyto zginiemy... 

— A skąd jesteście, i dokąd? 

— A czego pan tak „spekuluje*—odfuknął 
z gniewem. 

Dyskusja skończona... 

Przechodzę do grupy 16-17 letnich dziew- 
czyn, które j-skrawo odbijają od całego oto- 
czenia. W ładnych wełnianych sukienkach, 
skrojonych po miejsku, na głowach niepo», 
szlakowanej czystości gustowne chusteczki 
włosy uczesane trochę pretensjonalnie, twarze 
świeże. rumiane, wesołe.  Zupełny kontrast 
z zabiedzonym, brudnym tłumem wychodż- 
ców. 

— A wy dokąd? 

— A co tv panu do tego, oepowiada je- 
dna, szczerząc zęby. 

— Chcę wiedzieć czy i wy do Pius. Prze- 
cież tam ciężka robota. 

— A notak, na robotę do Prus. Człowiek 
w dzień się napracuje, ale za to w nocy po- 
bawi się z chłopakiem i dobrze — odpowi+da 
bez zająkntema z rezołutnym uśmiechem jedna 
z dzie wcząt. 

— A więc po to tylko jedziecie do Prus?— 
ciągnę dalej, chcące ją wybadać.—Przecież chło- 
paków macie 1 w d mu. 

— E! w domu matula i tatulo nie po- 
zwolą.., 

Wymowna odpowiedź... 


-— Więc to wszystko powiedziałeś jej wów- 
czas, gdyście przypatrywali się wybrzeżowi Dives? 

— Tak hrabino, siedząc na deskach, prze- 
syconych wonną żywicą. Nie wybierałem miej- 
sca. Tak samo byłbym się oświadczył w twoim 
sulonie, siedząc na miękkim fotelu. 

— I jakże przyjęła twoje oświadczyny? 

— Pragnąłbym powiedzieć pani, że przy- 
chylnie, łaskawie. Lecz jestem zbyt prawdomów- 
nym. Miss Łucya wysłuchała mnie bardzo u- 
przejmie i wdzięcznie. Odpowiedziała mi nawet, 
z wielką wosołością, lecz muszę wyżnać, że 
zdawała się nie traktować rzeczy poważnie. Ja 
zaś, jak wiesz, hrabino, nie miałem nigdy ocho- 
ty odgrywać melodiamatów. Nie rzuciłem się 
więc na ziemię, z okrzykami wściekłości lub 
ręZzpaczy, lecz użyłem wszystkich zasobów wy- 
mowy. Byłem podbity, oczarowany, zakochany, 
mówiłem z całą otwartością. Z żalem jednak, 
muszę przyznać ci się, hrabino, żenie ze wszy- 
stkiem dopiąłem cela! 

—- Cóż teraz zamierzasz czynić? 

— Wezwać twojej pomocy, hrabino. Dziś 
wieczorem zbliżyłem się naumyślnie do ciebie, 
ażeby wyznać ci moje zamiary i prosić o łaska» 
wą opiekę. Kobieta, a nadewszystko taka ko- 
bieta, jak pani, jest nieodzownym spizymierzeń- 
cem dla takiego biednego, jak ja, chłopca. 
Przed chwilą powiodziałaś sama pani, że masz 
nad panną Andrimont władzę moralną. Zatem 
użyj jej na moją korzyść.. Mogę śmiało zapew- 
nić, że uczynisz dwoje ludzi szczęśliwymi, po- 
nieważ ja ją kocham i ręczę, że jeżeli nie od- 
dała już serca innemu, będę musiał pozyskać 
jej miłość. 

Przy tych słowach: „jeżeli już nie oddała 
serca innemu*, Mina zadrżała. Zmarszczka za- 
rysowała się na jej pięknem czole, oczy zabły- 
szczały ponurym ogniem. Wspomnienie dawnych 
podejrzeń owładnęło nią. Lecz uspokoiła ją myśl: 
Czy to właśnie nie owa próba, na którą ma się 
odważyć? Jeżeli Armand przyjmio se spokojem 
wieść o małżeństwie, jeżeli zdoła nakłonić Łu- 
cyę de zaślubienia Pawła, wszystko jest ecalo- 
ne. Czy teraz właśnie niema się urzeczywistnić 
ten plan, który ułożyła za radą starego przyja- 
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O projektach poprawy 
byłu urzędników państoobych. 


_ Jek poprawić położenie materjalne urzęd- 
nika, nie pedwyższając jego dochodu? Tę lami- 
główkę starają się od dwóch lat rozwiązaś 
rozmaite komisje ministerjalne, albowiem ed 
czasu objęcia teki ministerstwa skarbu przen 
dr. Kcrytowskiego zajmuje się rząd na serjo 
tym projektem, wykluczając jednak zgóry moż- 
ność obciążenia budżetu państwa. 

Sekretarz magistratu wiedeńskiego dr. 
Philip przyszedł komisjom tym z pomocą i 
przedłożył projekt utworzenia banku urzędni- 
Czego. 

Myśl wspaniała. — Tani kredyt, konwer- 
sja długów, niewyczerpane kapitały, które sto- 
ja do dyspozycji urzędnika, jednym słowem 
pomoc radykalna i co najważniejsze zupełnie 
nie kosztowna 

O ile wspomniany projekt dotychczas jest 
znany, ograniczy się zadanie banku tego jako 
instytucji humanitarnej, jedynie nx zgromadze- 
nie rozproszonych obecnie długów urzędni- 
czych w jednych rękach i udzielaniu dalszych 
pożyczek na mały procent. 

Nie można wątpić, że tego rodzaju insty- 
tucja będzie dla obdłużonego deską ratunku. 
Znajdzie on chwilowe wyjście z tego chaosu 
wierzycieli, nakazów płatniczych, ekzekucji ż 
kosztów sądowych, zaciągając pożyczkę ma 
większą kwotę, którą mu wraz z odsetkami 
w ratach miesięcznych ściągać będą. 

Czy urzędnikowi zadłuzonemu ponad stan 
swój pożyczką wogóle dopomódz można. czy 
kredyt ten rzeczywiście będzie tak tani i czę 
warunki dla uzyskania tego kredytu odpowie- 
dzą oczekiwaniu, okaże przyszłość, śmiało je- 
dnak dziś już twierdzić wolno, że instytucja 
tego rodzaju przyniesie może chwilową ulgą 
napół już materjałnie zrujnowanej egzystencji 
nigdy jednak ią droga nie przeprowadzi się O= 
gólnej sanacji finansów ani nie poprawi 
bytu materyaluego tylu tysięcy rodzin. 

Nie brak taniego kredytu, lecz koniecz- 
ność zaciągania długów była zawsze powodem 
ruiny finansowej w sfarach urzędników niż- 
szej Kategorji — szukając zatem środków by 
złemu zapobiedz, zdało by się najpierw zba- 
dać powody złego. 

Uwzęlędnijmy jedynie zastęp urzędników 
niższej kategorji od jedynastej do ósmej ran- 


ciela” W takim razie, po co obawiać się, za- 
miast mieć nadzieję? Powinna się raczej cieszyć, 
że tak niespodziewanie dochodzi do celu. 

Pomimo rozumowań tych, Mina nie mogła 
pozbyć się ogarniającego ją mimowoli niepoko- 
ju. Przez trzy miesiące znajdowała się jakby w 
odrętwieniu, sądząc, że nie jej nie zagraża. Te- 
raz, w jednej chwili, wszystkie jej niepokoje 1 
troski na nowo zbudziły się w jej umyśle. Mia- 
ła dość siły charakteru, aby nie cofnąć się przed 
walką na życie lub śmierć. Przeciwnie, zdawała 
się jej szukać. Wątpliwość była dlaniej najgor- 
szem złem. Ażeby się jej pozbyć, gotowa była 
odważyó się na wszystke. Zwróciła się do Pawła: 

— Licz bezwzględnie na mnie. O ile tylko 
będzie w mojej możności, wszystko uczynię, a- 
by skłonić Łucyę. f 

-- W takim razie jestem pewny wygranej —— 
odparł wesoło. 

— Przedewszystkiem bądź ostrożnym i ani 
słówka o tem, co mi powierzyłeś, nie mów do 
żadnej z obecnych tutaj osób. Rozumiesz mnie, 
nikt, nawet Armand, nie powinien wiedzieć © 
naszych zamiarach. To jeden z nieodzownych 
warunków powodzenia. 

— Bądź spokojaą. hrabino, będę milczał. 

— Powróómy do przyjaciół. Zwracają już 
uwagę na naszą rozmowę. Nie miejmy miny 
spiskowców. 

Powrócili na taras. Powietrze było ciepłe i 
kwiaty, orzeźwione lekkim powiewem wiatru 
wieczornego, wydawały rozkoszną woń. Nieho 
błyszczało tysiącami gwiazd, a z po za lesiste- 
go wzgórza, ciągnącego się w kierunkn Villiers, 
ksieżyc wysuwał świetlaną tarczę. 

— Czy nie czas już udać się do kasyna? — 
zagadnął Tresorier. — Dziś tam wieczór tańen= 
jący. Chodźmy przypatrzeć się tańcem małych 
cudzoziemek. 


(Ciag dalszy nastapi). 
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gi, gdyż o tych się głównie rozchodzi — a | położem'e urzędnika wykorzystać umieją i stają 


w pierwszej linii tych, których karjera w dzie- 
wiątej lub w ósmej randze się kończy. Mu- 
simy  przedewszystkiem skcpstatować nie 
proporcjonalne wzmaganie się potrzeb i wyda- 
tków w stosunku do wzrostu perjodycznych 
dochodów dotyczącej jednostki. Jest to z pew- 
mością jeden z najkardynalniejszych powodów 
męczy, lecz ponieważ kwestja ta wchodząca 
w zakres obciążenia budżetu państwa zgóry 
z pod dyskusji wyjętą została, omijamy ją ja- 
Ko nie na czasie. 

Życie nad stan i lekkomyślne zaciąganie 
dłagów, ulubiony temat w ustach moralistów ł 
seformatorów przy m nisteryalnym stoliku, jest 
w rzeczywistości objawem w tych sferach dość 
sporadycznym, a jako wyjątkowy mie wchodzi tu 
w rachubę. Miarodajnymi dla nas mają być po 
Wody, które przeciętnego urzędnika żyjącego w 
tredn; o uregulowanych stosunkach zmuszają do 
qgpaąganią długów i pozbawiają go w ten sposób 
tej równowagi materyalnej, która dla jednostki 
dyjącej ze stałego peryodycznego dochodu sta 
mowi równię pochyłą, prowadzącą do ruiny. Jak 
kolwiek wymagania osobiste i potrzeby życiowe 
wzmagają się w miarę rozwoju kulturalnego i 
postępu cywilizacy: to jednak przy zastosowaniu 
adpowiedniego systemu oszczędnościowego i wy 
Tveczem u się wszelkich przyjemności i potrzeb 
duchowych wyktarcza nawet płaca urzędnika 
miższej kategoryi dla utrzymania i wyżywienia 
wodziny, dopóki w tej rodz nie nie zdarzy się 
wypadek choroby lub śmierć , nieprzewidziana 
„Wis major“, która go zmusi do większego wy 
datku. Jestło chwila krytyczna w żyķfu 
urzędnika, która często bywa początkiem końca. 
Z płacy m 'esiecznej takich nadzwyczajnych wy 
Watków pokryć n'e może, musi zaciągnąć pożycz 
kę niejednokrotnie nawet pod Gężkiemi warun 
Kami. Obarczony liczniejszą rodfną musi w nie 
któsych porach roku, zwłaszcza z początkiem 
soku szkolnego, zbliżającej się zimy lub lata głę 
biej sięgnąć do kieszeni by zaspoka ć potrzeby, 
które jakkolwiek co roku s'ę powtarzają, zastają 
go zwykle nieprzygorowanym. Nietyłko zresztą 
nadzwyczajne wydatki, ale i wszelka konieczne 
zakupna, których cenia przekracza minimalną 
wysokość. może się uskutecznć jedynie na pod 
atawie niezdrowego i wprost demoralizującego 
systemu ratalnego. 

Ten avstem zakupna „na raty“ stworzył w 
świece kupieckim sferę spekulantów, słusznie 
awanych lichwiarzami towarowymi, Którzy to 


BARRY PAINE, 


Anioł z amatorstwa. 


ROZDZIAŁ I. 


— Jesteś doskonałym typem starej baby 
z czasów Wiktorji — mówiła Violeta z niechę- 
cią do swego kuzyna. 

Młody człowiek, do którego się odnosiły 
te słowa, o niedbałych ruchach i dystyngowa- 
nej postaci, uśmiechnął się spokojnie. 

„ — Cheę ci tylko przez to powiedzieć, Vio- 
iało, że tego zr bić nie możesz. 

— Nie mogę? — rzekła Violeta z emfazą 
— zobaczysz. 

— A co mam powiedzieć w domu ? 

— Powiedz twojej mateczce, źe ją kocham 
i że spędziłabym chętnie u niej wieczór Bo- 
żego Narodzenis, gdyby nie zobowiązanie u 
przednie, postaram się jednak wynagrodzić to 
gebie jak najprędzej. 

— Bardzo pięknie. A teraz, co będzie z 
twoją mateczką? Masz istotnie manję utrudnia- 
mia sobie życia, Violeto, gdy matka twoja się 
o tem dowie, nie chciałbym być na twojem 
miejscn za miljon — gotówką! 

Violeta, młoda, o wdzięcznych ruchach 
dziewczyna, rezśmiała się wesoło. 

— Jesteś prawdziwym tchórzem, Klaudju* 
su — rzekła. — Słuchaj głosu rozsądku: ma- 
my niema w donu, wszak wiesz o tem? 

— Prawda. 

— Jest pewna, że pojechałam do Dorlingów, 
jak to byłabym uczyniła. gdyby nie depesza, 
donosząca mi, że Joasia Dorling dostała odry, 
marnej choroby, której w jej wieku powinna 
się wstydzić. Matka twoja, wiedząc o tej depe- 
Szy, przysłała tu ciebie z zaproszeniem dla mnie 
BA CO jej jestem nieskończenie wdzięczna. Mo. 
ja zaś właśnie nic o tem nie wie i nie będzie 
wiedziała, aż po fakcie, a wtedy uzna z pew- 
nością, że na wymówki zapóźno. 

— Co w niczem rzeczy nie zmienia; nie 
powinnaś chodzić sama nocą po Londynie — 
zauważył jej kuzyn. 


sią z czasem jego najniebezpieczniejszymi wte 
rzycielami. 

Ta lichwa towarowa, ta konieczność naby 
wania towarów na spłaty ratalne to jeden a» 
najgłówniejszych powodów dezorgan zacyi bytu 
materyałnego w tych sferach. 

A przecież i temn zaradzić można bez obcią 
żeni a budżetu państwa i bez ryzyka, bez pomocy 
prywatnych kapitałów, spółek i stowarzyszeń, 
jedynie przy dobrej woli rządu. 

Przez stworzenie rządowego funduszn apro 
w'zacyjnego, którego projekt w streszczeniu po 
dajemy, można zwalczyć lichwiaratwo towarowe 
saspoko ó potrzeby rodzin urzędniczych przy nad 
zwyczaj dogodnych warunkach spłaty i uzyskać 
kapftał na budowę tanich pomjeszkań, sanato 
rjów i innych nstytueyi humanitarnych. Projekt 
jest nadiępujący: W celu założenia funduszu 
aprowizacyjnego dla urzędników i sług państwo 
wych, zawiera rząd z firmami i dostawcami 
wszystkich kategoryi, z wyjątkem dostawców 
grtykułów spożywczych, a lekarzami, dentystami 
adwokatami, aptekami itp. kontrakty, na pod 
stawie których dostawca zobowiązuje się przyj 
mować polecenie urzedu aprowizacyjnego. 


tDokończenie nastąpi.) * «=: 


KRONIKA, 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJANI 


Kraków dnia 18 marca 1908 r. 


— Kaiendarzyk kLościełny: Dziś we śro- 
dę Gabryela archan. ł Cyryla Jerozolim.; we czwartek 
Jozefa Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny i Aman 
cyusza. 


Kalendarzyk astronomiezny: Wschód słoń: 
oa rozpoczął się dziś o godz. b minut 48; zachód przy- 
pada o godz. 5. min. 48 długość dnia godz. 12. 


Kalendarzyk środowy. 


Dziś, d. 1$ marca. 
Teatr miejski: „Ojciec.“ 
Koncert z zabawą towarzyską w klu- 
bie prawników o godz. 9 wieczór. 
Koncert z zabawą taneczną w klubie 
pocztowym. 


— ozkoda, że nie jesteś moją guwernan- 
tka, byłbyś pyszną duenną. 

-— Mogłabyś chociaż wziąć z sobą swoją 
pannę służącą. 

— Niestety, ma zaproszenie na wieczór Bo- 
żego Narodzenia do zamęźoej siostry w Wands- 
worth. (Nawiasem mówiąc, kaźda z nich musi 
mieó zamężną siostrę, niewiadomo dlaczego?) 
Zepsułabym jej przyjemność, zostając naraz 
w domu. 

— Mówiłaś, że to będzie głos rozsądku — 
rzekł Klaudjusz — powiedz mi więc o tem 
coś więcej. W jakim to ma być celu? 

— To takie jasne. Każdy w dniu tym o- 
biaduje u siebie, lub z przyjaciółmi i krewne- 
mi. 

Jestto jedyny wieczór w roku, w którym 
całowiek się stara, o ile może, nie być sam. 
Ktokolwiek dnia tego zupełnie jest samotny, 
dowodzi, że nie ma ani jednej przyjaznej du- 
szy na Świecie. Czyż to nie rozpaczliwe poło- 
żenie? 

— Podłe — odrzekł Klaudjusz z przeko- 
naniem 

— Otóż w wieczór Bożege Nar. w Londy- 
nie spotyka się tych sam: tnych ludzi w pod- 
rzędnych restauracjach. Są to ciche, zuęka- 
ne dusze, zbyt zamknięte w sobie, by z kim 
obcym słowo zamieuić, zbyt... 

— Wolniej, wolniej! Kto ci tem wszystkiem 
głowę zawrócił ? 

— Rex Mornington, który to zna dobrze. 
On wciąt życie studjuje. Zauważył to, gdy się 
raz znalazł Sam w takiem położenia. Troja lu- 
dzi samotnych siedziało przy trzech marmuro- 
wych stolikach, jedząc pudding w milczeniu. 
Nie śmieli się odezwać do obcych sąsiadów, 
nikt ich nie znał i nikt się niemi nie zajmo» 
wał. Młoda dziewczyna — mówił — pewnie 
kopistka jakaś, którą nawał pracy i nie wyro- 
rozumiały pryncypał pozbawili świąt w rodzi- 
nie, od czasu do Czasu miała łzy w oczach, 
przełykając puding. 

— Tak — wtrącił Klaudjusz — gorący pu- 
ding robi czasem taki efekt. Sluchaj Violeto, 
nie bierz ty na serjo Rex'a Mornington'a. To 
blagier. 


Zabawy taneczne: w Resursie ue 
rzędniczej, w Towarzystwie miłeśników cytry 
iw Związku akademickim. 

Odczyty: „U romantyzmie i neoroman 
tyzmie* prof. Dr. Fiach w szkole realnej a 
godz. 6 w. 

„Obrona przed sądem przysięgłych“ dr, 
Lewicki w lokalu Izby adwokackiej. 

Teatr Kineton: trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Cyrk Ed1son: przedstawienie kinemate- 
graficzne. 

Chromofotoskop (przy ul. Floryań- 
skiej) „Groty adelsberskie*. 


— WALKA Z BOJKOTEM Jeden z obywa 
teli naszego miasta zwraca za pośrednictwem 
naszego dziennika uwagę na fakt następujący: 

Najazd agentów handlowych pruskich na 
Galicyę odbywa się w tym roku w sposób dotąd 
m epraktykowany, chodzi bowiem prusakom o to 
aby akoyę bojkotową stłumić w zarodku. W Kra 
kowie, w jednym z hoteli w śródmieściu uloko 
wał się niemal na stałe generalny dowódca 
wszystkich agentów pruskich bez względu na 
branżę, który całą akcyą k eruje, w hotelu Royal 
zaś, tem środowisku prusaotwa w naszem mieścią 
łokuje sę całą sfora agentów. 

Metoda jest jasna, of.arnje się kupcowi to 
war po niższej niż dotąd cenie, obniża się ją o 
25 proc. ba o 50 proc w marg oporności kupca, 
fabryka pruska gotowa nawet ponieść na razie 
stratę, dać teraz niżej własnej ceny, byle skusió 
i me stracić rynku; potem oczywiscie obiecuje 
sobie straty z nawiązką odbić. 

Ostrzedz należy naszych kupców i całą publi 
czność przed tą zorganizowaną armią; apołeczeń 
atwo nasze ledwo bojkot zaczyna, ledwo zaczęto 
tworzyć stałą organizacyą w Straży Polskiej, 
on: już mają organizacyą ze sztabem generał 
nym, ba może nawet tajte fundusze ua poparcia 
cichego generalnego pruskiego kartalu. 


KONKURS na WYSTAWY SKLEPOWE 
Otrzymujemy następujące pismo: 

Pięknie urządzona wystawa ma za ceł 
zwrócić uwagę na sklep, na wybór i dobroć to 
warów, jest więc nietylko wskazówką i za- 
chętą do kupna, stanowi ona reklamę sklepu 
i jest efsktewnym obrazem zdobiącym miasto. 

Zagranica zrezumiała do dobrze i od daw- 
na tamtejsi kupcy utrzymują specjalistów do 
urządzania wystaw. 1 u ns nie brak pod tym 


— To — nowelista. 


— Czyli jedno i to samo. Zawsze jest pa: 
stwa swojej wyobrażni, a tem samem dalekim 
od prawdy. 

— Lepsze to, niż byś kabotynem. Była to 
złośliwa przymówka do talentu jej kuzyna i 
upodobania jego do teatru. 

— Bez osobistych aluzji — proszę. Więc, 
gdy znajdziesz tę włoszą garkuchnię z trzema 
samotnikami przy swych stolikach, co zrobisz 
następnie? 

— Wybiorę ten, przy którym będzie sie- 
działa kobieta. Może właśnie dziewczyna, o 
której mi Rex mówił — dziewczyna ze łzą w 
oku. 

— Dziewczyna, która nie czekała, aż jej 
puding ostygnie — poprawił Klaudjusz. 

— Wejdę z nia w rozmowę i będę tak u- 
przejmą i współczująca, jak tylko będę mo- 
gła. Dam poznać temu biednemu stworzeniu, 
że ma we mnie przyjaciółkę. I nie ograniczę 
się na tym jednym promieniu słońca, któ- 
rym oświecę jej biedny obiad. 

-—— O święta naiwności — mówił Klau- 
djusz. 

— Pójdę dalej — ciągnęła Violeta. 

— Dopomogę jej we wszystkiem; dam jej 
różne rzeczy — suknie, których nie potrzehu= 
ję i tam dalej. A może na przyszły rok bę- 
dziemy obiadowały razem i ona mi wtedy po- 
wie, że błogosławi dzień... 

— Pozwól chwilę. Twoje pomysły są jak 
mostki na wiejskich drogach. nie obliczone na 
przewóz ciężarów, znasz je? Przypuśćmy, że 
zamiast dziewczyny za łzą w oku i pudin em, 
zastaniesz młodego człowieka, który się ZA» 
cznie zanadto tobą zajmować? 

— Sądzę — odparła Violetą — że dam 
sobie radę z takim zuchkwalcem. 

— I nie przychodzi ci dv głowy, że w tych 
restauracjach mogą się znaleść kobiety, które 
ci będą miały za złe twoją niedyskrecję i ko- 
biety, które pracują na życie i chcą być nie- 
zależne, kobiety, które nie pragną twego dru- 
gorzędnego stntymentalizmu i drugorzędnych 
sukien. No, znam twój upór i umywam sobie 
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względem chęci i zdolności, a wystawy nie- 
których sklepów, są prawdziwą ozdobą miasta 
Pragnąc w tym kierunku stworzyć szla- 
chetną konkurencję, przyczynić się do upięk- 
szenia z»wnętrznego wyglądu skiepów, zwłasz- 
zza wieczorem i uprzyjeminie: ia przechadzek 
tak st łym mieszkańcom Krakowa, jak i prze- 
jezdny ', Towarzystwo up'ększenia m. Krako- 
wa wespół z Krajowym Związkiem tyrystycz: 
nym, poparte ofiarnością pp. Praus Maryj, Rei 
ma i Spki. Skórczewskirgo & Pelukiewicza, 
Schwarza Henryka, Zdanowicza Zdzisława w 
Krakcwie i pp. Habnera Alojzego, Iwanickie- 
go J. i Sukołowskiego Stanisława we Lwowie. 
ogłasza niniejszem konkurs na urządzenie 
najpiękniejszych wystawsklep ©- 
wych i zaprasza właścicieli sklepów do u- 
czę:t :ictwa. pod następującymi warunkami. 


„Udsiusj w konkursie utwariy jost dla 
właścicieli wszelkiegu rodzojn sklepów bez o- 
grauiczenia. 


„ IL Wystwa ma być urządzona do dniu 
6 kwietnia 1903 i w tym dniu na widok pub- 
liczny odsłon ęta i przez dni 7 utrzymana, wy 
stawa ma być nadto jako ubi: gająca się o na- 
grodę na z*w' ątrz Oznacz: ną. 

NF. Dla urządzających wystawy za najjię- 
kniejsze uznanych, wyznacza się 3 nagrody 
pieniężne, a mianowicie: pierwsza w kwocie 
15) korr., cruga 8) k. i trzecią 50 k.a ponad- 

jury przyza 8 listy uznania, 

Tv. Nagrodzone będą wystawy urządzone 
nie tile b gato i kosztownie, ile wytwornie i 
z dobrym smakie. | 

V. Przyznanie nagród nastąpi przez zapro- 
szone jury i zostanie natychmiast ogłoszone. 

VI Do urządzenia wystaw nia może być 
użyty dekorator puzakrajowy. 

VIL Wystawa obejmuje śródinieście Kra- 
kowa w obrębie plant 


co do niego ręce. Ostatecznie, dopóki ja ci 
towarzyszyć będę. nie stanie ci się chyba nie 
złego. 

Ty mi towarzyszyć nie możesz. Nie chcę 
tego za nic. Brakiem taktu zepsujesz wszystko 
Zresztą musisz być u swojej matki. Als nie 
widzę, gdzie tu jest drugorzędny sentymenta- 
tzm. 

Naturalnie że drugorzędny. Rex Mo- 

nington nabył go za tanie pieniądze i nie z 
pierwszej ręki. No, muszę iść, by powiedzieć 
matce, że dziś nie będziesz. 
Tak właśnie — mówiła Violeta. -— Nie 
zapominaj dodać, że byłam już zaproszona i 
nie mów ani jej, ani nikomu, C9 Man zamiar 
dziś robić. 

* — Ale — mówił Klandjusz — obiady w 
małych restauracyjkach aie zabierają zwykle 
całego wieczoru Czy mugę uprzedzić matkę, 
26 przyjdziesz później? 

— Naturalnie. Jestem prawie pewna, że 
będę u ws zaraz po 16 ioj. 

Wracając do demu, Klaudjusz postanowił 
nie dotrzymać danego przyrzeczenia kuzynce. 
Zamiast powiedzieć o jej niby uprzednim 
zaproszeniu, w krót ich słowach skreś ił jej 
plan, co do spędzenia wieczoru 

-— Fakt jest kochana mamo, żu ona chce 
ncecą sama chodzić po Londynie i bawić się 
w Anicła z amatorstwa. 

— Kluudjuszu — rzekła matka stanowczo 
— nie możemy na tu pozwolć. Musimy do 
tego nie dopuścić. To szaleństwo. Coby po- 
wiedzi:ła na to j j m:tka? 

— Truduo — rzekł Klaudiusz -- ja zrobi- 
łem, co mogłem i na nie. Jak s'y kto uweźŹmie 
na służenie cierpiącej ludzkości, niema SpvSo- 
bu go od tego oderwać. Ty temu nia możesz 
zapobiedz mamo, bo nie masz być w to wt:- 
jemniczona. Nie, cna się przekonać nie da. 
Ale, ja mam "niezłą myśl, którą inoże urato- 
wać sytuację. 

I ta Klaudiusz opowiedział jej swó, plan 
działania. 


(Dalszy ciąg nastąpi)- 


f 
| 
| 


GŁOS NA RGDU z 18 marca 1908 


VIII. Jury stanowią: Dełegat Stowarzysze- 
nia Kupców i młodzieży handlowej, delrgat 
Kongregacji kupieckiej, delegat Krajowego 
Związku tvrystycznego p. Aleksander Rosner, 
oraz pp. Jan bBnkowski, Karol Frvcz, Józef 
Czajkowski, Eugeniusz Dąbrowa Dąbrowsk.. 

IX. Zgłuszenia pisemne do 3 kw:tnia br. 
listami rekomendowsanymi przyjmuje Sekreta: 
rjat Tow. Upiększenia tn. Krakowa (al, Wols- 
ka l. 20 IŁ p.), gazie otrzymać można znaki 
dla konkurujących wystaw. 

Mamy nadzieję, że PP. kupcy ocemejąc 
pożytczność tego rodzaju konkursu zechcą 
poprzeć dążania, majaca za cel podniasienie 
miasta pod dymy wzgłęcem i daezą temu 
wyraz przez wzięcia lużucgo ndztujo w tym 
konknesie, 


ODCZYTY. W dniu 20 bm. w. piątek o g 
G wieczorem odbędzie się odczyt p. dr. Daszyń 
skiej-Golińskiej, p. t. „Naturalny ruch ludnoś 
ci europejski ej w ostatnich latach sześćdziesię 
ciu“ (Aula uniwersytecka, Colleg um novum). 
Następmy zaś odczyt p. dra Marcina Szarskiego. 
radcy ministerstwa skarbu p. t. „Bankowy kre 
dyt emisyjny“ wygłoszony będzie z początkieia 
kwiotna, w dnu który później zostanie ozna 
czony. 

— Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI Nad 
zwyczajne posiedzenie Wydziału iż storyczno fi 
lozoficznego odbędzie sę w poniedziałek, dnia 
23 marca br. o godz, 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym odczyt prof W. Heinr cha: „Johannes 
Seńus Erigena i jego teorya poznania.“ 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. W komediji 
p. Stanidawa Gravbnera p. i „Salamandra, 
której premiera w sobotę dn. 21 b. m., grają 
pp: Arkaniaówna, Ordon- Sosnowska, Borodzi- 
czuwo, Siubicsa, Modzelewsša, Zelwerowicz, 
Stępowski, Sobiesław, Stanisławski, I.aszczyń- 
ski, Andruszewski. Węgrzyn M., Kosiński, Cze- 
ch wski. Próby z Kotnedji tej — na ukończeniu. 
Równocześnie przystąpiono do przygotowań z 
dramatu w 5 aktach p. Adolfa Nowaczyńskie- 
go: „Car Samozwaniec. 

„Chmury“ Arystofanesa grane będą we 
środę dn. 25 b. m. na przedstawieniu popolu- 
dniowem o godz. 8. 

m HOJNY DAR. ret dr. Jakubowski zio- 
żył na ręce zarzadn Tow. Mibioteki Madyków 
kwotę 30) kor, üla mającej sie zalcżyć „Bra- 
tniei pomocy Medvków. 

— MŁODY OSZUST. Policya aresztowała 
21 letniego Stanisława Balona, eleganckiego mlo 
dz eńca rodem z Czeladzi w Królestwie Polskier. 
Balon przebywał od dłuzszego czasu w Krakowie 
czyniąc często wycieczkł na Śląsk pruski, skąd 
zawsze wracał zaopatrzony w pieniądze. Jak się 
okazał, zyskiwał je w ten sposób, że przebierał 
się w sutannę i podając się za kleryka, wyłu 
dzał od róznych osób rozmaite kwoty piewężne 
na rzekome studja teologiczne. Pisywał również 


KAŻ 


NĄ A A | OO W > O OO GO 


p a JET AP „M 


z 


sty z prośbą o wsparcie, cbiecując odwdzięczyć . 


się za ofiary edprawianiem mszy. 

Balon mial podobno jako Baliński przevy 
wać w zakładzie naukowym X. X. Jezuitów poč 
Chyrowem. 

— NIEBEZPIECZNA ŻEBRACZKA. Wezc 
raj aresztewano 40 lat liczącą Katarzynę Gawe 
de. włóczęgę i żebraczkę specyal: stkę w kradzie 
ży garderoby z przedpokojów. 

I tak adwokatowi drowi Himmelblauowi 
zabrała palto, pelerynę i parasol, wartości lą 
cznej okoo 150 koron. Przpłrzymaną został: 
w innem miejscu w chwil, gdy również usiłowa 
ła kraść Rzeczy skradziene dr. H., odebrane i 
zwrócono. 

— SKŁADKI P ni J. W. złożyła w Adm. 
naszego dziennika 2 kor. dla biednoge ucznia. 

+ NEKROLOGJA. Jan Szymański, emery- 
tewany nauczyciel lndowy, przeżywszy lal 71. 
zmarł w Krakowie !5 b. m 

Anna z Bart stów Parizok, żona kupca i 
obywatela m. Krakowa, bt 50, zmaria da. 15 
b. m. 

Gabryela z Ssllerów  Misitska, wdowa po 
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urzędniku prvwatuvm, zmarła dnia 16 b. m. 

Ladwik Miciński, « bywatel Pólwsia Zwe- 
rzynieckiego, vrzezywszy lut 27 zmarł w Cha- 
bówce dnia 15 b. m. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 

Sroda: „Ojciec“ dram. w 5-ch akt. A 
Strindberga (popul.) 

Czwartek: „Meleage:* trag. w 3 odsł 
SŁ Wyspiańskiego i „Zgon Barbary Radziwił- 
łówny* viraz dram. St. Wyspiańskiego. 

Piątek: „Maz męczennik“ krot. w 3-0% 
ak. P. Webera. 

Sobota: „Salamandra“ szt. w 4-ch akt. 
Stanisława Graybnera (nowość) 

Niedziela: o godz. 8 popoł. „Moralność 
paui Dulskiej" G. Zapolskiej (ceny zniżone de 
połowy). 

O gedz. 7-ej wiscz. „Salamandra”. 


ŻYCIE POLSKIE na KRESACH. Z Pol- 
skiej Ostrawy pisza do nas: Bieżący kwartał 
w Pol. Ostrawis cisszy się jakoś n ezwykłą. 
łaska Apoliga — a natchnienie teg" protekto- 
ra sztuki owładnęło potężuie naszych polskich 
amatorów, bo w krótkim czasie(2 i pół mies.) 
nrzadzii aż 7 przedstawień teatralnych, z tego 
5 pod znakiem T. S. Ł a dwa pod znakiem 
Macierzy szkolnej. Dzielna trupa amatorska 
pod wodzą p. Włodka, a serdeczna opieka 
przewcdaiczących Kół Mac. szk.i T. S. £. 
pp Sierakowskiego i Kopcia wędrowała co 
kika dui z Zarubka na Hiadnów -- tum i na- 
powrót i grała na umór a naród uśmiał się 
zawsz: Surdecznie — prawdziwie po polska 
W wymienionym sezonie granc następujące 
sztuki: „Błażek opętany, „Kajcio%, „Dwóch 
głuchych '. „Onufry“, „Chrapanie z rozkazu”, 
„Stryj przyjechał", „Jeden z nas muisie obg- 
nié“, „W starym pieca djabał pali“, „Ofiara 
za ejczyznę”. 

Obok szerzenia polskiego siowa z8 scony¥ 
pracowały lowarzystwa oświatowe i innyma 
środkami kształcenia luda, jak przez odczyty, 
książki i pogadanki w 5 czytelniach, rozmie- 
szczonych w różnych dzielnicach Pei Ostrawy. 

Koło M. szk. zorganizowało kars dla do- 
rosłych snaliabatów i lekcje uzupełniającego 
nauczania dla kobiet. 

Rezalt:t to olbrzymi za 2 i pół miesiąca, 
zwłaszcza gdy się zważy garstkę oddanych 
dot rej sprawi» pracowników i bierność a €zę> 
ściej przeciwdziałanie „trybunów i wylącznycii 
«ładgów* polskiege proletarjatu, Ta niechęć 
generałów czerwonego zuaku do działalności 
polskich towarzystw oeświitowych ujawnia się 
nawet przy nauczaniu analfabetów. Niedawno 
skarżył mi się przewodniezący Koła M. szk. w 
P. Ostrawie, że secjałistyczny „Górnik nie 
umieścił nawet na swoich szpzltach odezwy 
Koła wzywzjącej do walki z analfabetyzmem, 
mime że przesłał ją panu redakterowi przez 
jsdnego z „podoficerów“ P. P. Soc. Dem. Póź- 
niej miał się p. redaktor tłómaczyć, że „zapom- 
niał o tem“. (Widocznie ciemnota ludu pra- 
cującego należy takze do celów i zadań P. P. 
Soc. Dem). Ale może się to popiera tak tyl- 
ko polską oświatę, bo czeskie „Pródneski' 
(odczyty) bywają przecież w „Górniku“ ogła- 
szana i to „prednaski* wygłoszone w P. 
strawie. Stąd też „bracia Czesi”, mając takich 
pretektorów, Śmieją się z naszych żądań kuł- 
turalno-naredowych i w Pol. Ostrawie, gdzia 
75 pre. ogółu stanowi polska ludność, odma- 
wiają jeduej publicznej szkoły polskiej, gdy sa- 
mi posiadają coś 7, dobrze zorganizowanych. 

Przed dwoma tygodniami komitet obywa- 
tel;ki wraz z Macierzą szkolną wniósł odpo- 
wiednie podania © ugmianienie prywat. szke- 
ły polskiej, ale jak prywatne dochódzą wieści, 
podania te pójdę na parę lat do kosza cze- 
skiej re dv gminnej. 

Taka tu pst „słowiańska polityka braci 
(.zechów. Tan: gdzie tja przypadkewą więk- 
Szość w radach gtniasych, jak w P. Ostrawie, 
Radwanicach, Pietwałdzie it. d, odmawiają 
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Zaktad pogrzebowy 


Talefón 245. 


Józefy HORAKOWEJ anui Nowińskiej prowadzi 
ożebiście em. ofie. pol. HORAK. 


Mikołajska I. 14 


Własny wyrób trumies dębowych itp., wielki skład tromieu metalowych, wieńców itd. Urządza pogrze- 
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze. 
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Polskom wszystkiego, gdzie jest ich drobna | 


garstka, jak w Pichwałdzie, podnoszą lament 
na swoje wielkie upośledzenie, a wszędzie 
dążą do wynarodewienia polskiego ludu. Rzecz 
bardzo charakterystyczna, Że w taj robocie 
znajdują ponoć „polskich” socjalistów, którzy 
potrefih nawót narzucić polskim robotnikom 
przy wyborach do parlamente, czesziogo kan 
sdydata Uunqna. 


— KAMIENICA SOBIESKICH WE LWO 
WIE przeszła na własność miasta. Dzięki uprzej 
mcśd! gpadkob erców śp. ks. Kaliksta Poniń 
ekiego miasto otrzymało ją za stosunkowo bar 
dzo niską cenę, bo bo za, 130.000 koron. 


— KRYMINALISTYKA W FOWIEŚ 
CIACH. Staraniem ksiegarni kolejowej H. Alien 
berga we Lwowie zaczn'e niebawem wychodzić 
kolekcya najnowszych powieści kryminalnych 
Na początek wyjdą powieśc Leblanca, Arsene 
Lupin i Arsene Lupin w walce z Sherlock em 
Holmesem, oraz powieść słynnego reportera 
Journalu paryskiego Gastona Leroux z których 
pierwsza powieść „Tajemnice żółtej komnaty“ 
wywołała sensacyę w Paryżu i w sotkach tysię 
$y egzemplarzy się rozaszła. 


SENSACYJNY NAPAD WE LWOWIE. 
W piątek wieczorem dokonano w śródm eściu 
niezwykłe śmiałego napadu bandyckiegp, któ 
rego szczególłki aż dotąd utrzymywała pol cya 
w tajemnicy ze względu na toczące się śledztwo. 
Dto w piatek (13 b. m.) po godz. 10 wieczorem 
ktoś zadzwonił do bramy domu przy ułcy Tea 
tralnej 1 8. Gdy stróż otwerzył bramę, weszło 
szybko pięciu młodych ludzi ubranych z przed 
m eska ! nagie rzuciło się na stróża, Jeden z na 
pastników chwycił go nawet za gardło i począł 
dusić. Na pomoc napadniętemu nadbiegł robot 
nk z mieszczącej się w tej kamienicy fabryki 
cukrów Hoetflingera, niejaki Jan Kucharski. 
Jakkolwiek ów robotnik mfał w ręku pret żelazny 
uległ jednak przeważnej liezbie napastników i 
mustal ratować się ucieczką. Uciekł on aż na 
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drugie piętro i skrył sę w mieszkaniu fryzyera , 


p- Lamensdoria, który wpuściwszy uciekającego 
do swego móeszkania, natychmiast zamknął 
Arzwś. Napastnicy jednak wyłamali je i wpadł 


szy do mieszkania, chcieli p. Lamensdorfa wy | 


rzucić przez okno na bruk. Dopiero na krzyk 


jego żony i paru innych kobiet, pozostawili go į 


w spokoju i wyszli z mieszkan a, grożąc, % 
zabiją p. Latnensdorfa, jeżeli we wyda im Ku 
charskłego. Schodząc ze schodów, napastnicy 
spotkał! jakłchś dwóch robotników kolejowych 
* poturbowali ich dotkliwie. Potem nie zatrzy 
ant przez nikogo wyszli na ulicę przez niezam 
knięta bramę. 

Napad ten bsf albo wybrykiem dzikości pod 
zńtych drabów. przedm eyskich, lub bvła to upla 
nowana zemsta parobków z fabryki Hoeflingera- 

Najstaranniejsze usiłowari a policyi wykry 
«tą napastników, jak dotąd, spełzły na niczem. 


— ROMANTYCZNA PARA. Uciekł ze Lwo 
«a p. Henryk Pelezarski, urzędnik fili tow. ase 
kurachijmego „New York“ z pną Zofią Kalmus, 
córką banmistrzaj Stosungk między młodymi 
trwał około trzech lat, a ponieważ zawarcie mał 
zeństwa natrafiało na trudności ze strony rodz. 
ców penny, opuścili młcdz Lwów udając się 
prawdopodobnie do Budapesztu w celu zawarcia 
ślubu. Rodzjce uwiezionej poczynili krcki celem 
ujęcią zbiegów. Panna Kalmus ma posiadać 100 

tysięcy koron posagu: 

— $. P. KAROL JURKIEWICZ. w War 
s«uawie zakończył zycie śp Karol Jurkiewicz, u 
<zony przyrodnik i pedagog. Głównie zajmował 
sę on geołogją i mineralogją. W latach 1842 
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uniwersytecie warszawskim. Dz/ałali|sść publi 
cystyczna śp. Jurkiewicza była bardzo obfda: 
wydał wiele dzieł dużej wartości naukowej; w 
r 1u75 redagował „Przyrodę i przemysł“. [W r. 
1894 obchodził jubileusz 50 letniej działalności 
nauczyc elskiej. 

-- STOLICE BISKUPIE w ZABORZE RO- 
SYJSKIM. Do .Słowa'* warszawskiego dono- 
azą z Rzymu: Przed niedawnym czasem poja 
wiały się w dziennikach wiadomości o nomi- 
nacjaeh biskupów w Królestwie Polskiem. a 
tnianewicie dla katedr: kieleckiej, sandomiers- 
kiej i sejneńskiej, i podano zarazera nazwiska 
przyszłych biskupów. Nal ży więc wyjaśnić, 
że wiadomości te, mające mniej lub więcej 
prawdoped bieństwa, opierały się wyłącznie 
na domysłach. Natomiast należy uważać. ja- 
ko ustalone, przyszłe nominacje dwóch biska- 
pów snfraganów dla djecezji mohylowskiej. w 
osobie prałatów ks. Denisewicza i Cieplaka i 
to w charakterze koadjutorów metropolity mo 
hylowskiego, którym mianowany będzie J. E. 
ks. biskup płocki, ks. Wnnkowski, po Ś. p. 
aścybiskapie Jerzym hr. Szemheku. Równieś 
zdaje się być pewną nominacja prałata ks. 
Nowowiejskiego. na b skupa płockiego, po prze 
niesieniu biskupa Wnukowskiego na metro» 
palitę, 


W Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie 


: nieznanej u nas walki o dolara, 


też stanowe lub miejskie. Jednostka zaś ludz- 
ka niechaj sama dba o bezpieczeństwo swoje. 
To też koleje nie posiadają dróżników, olbrzy= 
mie fabryki, huty, kopałnie pozbawione są nié- 
mał zupełnie urządzeń, zabezpieczających ży- 
cie robotnika; teatry, szkoły, gmachy publicz- 
ne, domy kslkunastopiętrowe, wielkie budyn- 
ki koszarowe w dzielnicach robotniczych urą- 
guja najczęściej bezpieczeństwu publiczności. 
A jeżeli nawet ostatniemi czasy wydano, idąa 
za przykładem Kuropy, w wielu miastach ame- 
rykańskich przepisy połicyjno-bndowlane lub 
zapewniające bezpieczeństwo robotników w 
zakładach przemysłowych, to przepisy te Są 
daleko mniej skrupulatnie zachowywane, nit 
w starej i tak często ośmieszanej przez zaro- 
zumiałych jankesów Europie, amerykanin bo- 
wiem, zajęty wciąź myślą tylko o  bussinesie, 
lekceważy bezpieczeństwo swoje i innych, spo- 
giąda obojetnie na nieszczęścia, jak Napoleon 
I-szy na ofiary krwawych bitw swoich. 
Dopiero katastrofy takie, jak np. na paro» 
wcu „Generał Slocum“ w porcie Nowego Jor- 
ku, jak pożar teatru „Iriguois* w Chicago lub 
ostatnia katastrofa w Clevelandzie — wstrzą- 
sają duszą zmaterjalizowanego społeczeństwa 
Odbywają sią na gwałt rewizje gmachów pus 
blicznych, projektuje się nowe środki bezpie- 
czeństwa, poszukuje gorliwie sprawców katas- 
trofy, nawołuje gwałtownie do zaradzenia zła- 
mu, szybke jednak, pod wpływem szalonej, 
wrzawa tą 


; milknie i wszystko wraca do dawnego stanu, 


jest do obsadzenia pesada zastępcy sekretarza. ` 


Wymagana jest: 

Znajom ść języków obcych tj. niemieckie- 
goio ile możności irincaskiego, bieglość w 
korespondencji i wiek nie przekraczający lat 45. 

Z'jmowanie się sprze daźą dzieł sztuki no- 
woczesnej na własny rachunek wzbronione. 


wa. 


Godzinv biurowe od 9 — 1 przed połud. : 


i od 3 — 6 popołudniu. 


$ 
Pensja na rok pierwszy kor. 1,440. Urlep 


4-tygodniowy w miesiącach letnich. 
Wypowiedzenie 3-miesięczne. 


Termin do zgłoszenia do 15 kwietnia . 


b. r. pod adresem Towarzystwa, Plac Szcze- , 


pański 4. 


katastrolj amerykańskie. 


Straszny pożar szkoły na przedmieściu 
Clevelandu znów zwraca uwagę na ulbrzymie 


; rozmiary katastrof tego rodzaju za oceanem, 


Gdy w Europie ofiarą ognia, katastrofy 
kolejowej, wybuchu w kopalni padnie kilka- 
naście lub kilkadziesiąt osób, to zdarzenie ta- 


, 


-anmenm WEW R 2 DK 


kie wywełuje wrażenia nadzwyczajne, strata ; 


zaś kilkuset ludzi, jąk np. podczas pamiętne- 
go pożaru w kopalni węgla Gourrieres, jest zda- 


$ rzeniem wprost wyjątkowem. W Stanach Zje- ; 
; dnoczonych natomiast, skutkiem samych tylko ` 


i katastrof kolejowych. ginis lub odnosi 


rany ; 


- corocznie więcej osób, niż podczas krwawej , 
wojny. Jeżeli zaś wybuchnie pożar w teatrze | W I i 3 ; 
, się, że uda mu się w niedługim czasie projekt 


lub szkołe, jak w danym razie, to setka ofiar 
jest rzeczą zwykłą. Nie dziw też, że przywy- 


, kliśmv nazywać każdą większą katastrofę pra- 
: wdziwie amerykańską i że mimowoli rodzi się 
- pytanie, dlaczego w Ameryce wypadki wiel- 


kiego rodzaju 


są tik liczne i tak 


pne? 


siada w Ameryce wartość bardzo małą. „Hu- 


, man lifa is cheap as dirt“ (Zycia ludzkie jest 


do 1862 był nauczycielem nauk iechnicznych w i 


gimnazjum realnem warszawskie, następnie 
objął katedrę nx neralogii i geologii w Szkole 
Głównej, którą zatrzymał i w - uniwersytecie, 
otwartym po zawieszeniu Szkoły głównej, uzyś 


kawszy stopień doktora. W roku 1877 był dzie ; 


kanem wydziańu fizyko matematycznego na. 


i 


tanie jak śmiecie) — powtarza się stalo na ła- 
mach prasy za oceanem i maluje dosadnie 
stosunki tam panające. 

Kultura amerykańska rozwinęła się tak 
na p dłażu par excellence" kapitalistycznem 


okro- 


Odpowiedź na to prosta: życie ludzkie po- | 


jak nasza na patrjarchalnem. Prawo posiada- ` 


via i własności ma w Ameryce wartość naj- 
większą t jego to przedewszystkiern strzegą 
wszelkie ustawy, czy to osgólnopaństwowe czy 


do zupełnego zatopienia się w businessie. 

Bo też, jak zaznaczyliśmy powyżej, w A- 
meryce: „Human life is cheap as dirt"; długo 
wiec jeszcze telegraf przynosić nam będzie 
wiadomości 0 katastrofach przwdziwie amery- 
kaśskich. 


Telegramy. 


OBRADY BUDZETOWE. 


WIEDEs. Na wczorajszem posiedzeniu 
komisji budżetowej, omawiał minister spraw 


+: wewn. Bienerth podniesione przez p. Dia- 
Ly NOOO ÓW i E O 


manda na namiestnika Galicji skargi. Minister 
oświadczył, że nie uchodzi, aby za poszcze- 
gólne zajścia błędy lub przekroczenia niektó- 
rych podrzędnych organów politycznej admi- 


` nistracji czynić odpowi. lzialnym szefa kraju i 
: wyraził ubolewanie że w tym kierunku dopasz- 


czono się bardzo ostrej krytyki. Minister meża 
wobec wyrazów, które specjalnie dr. Diamand 
użył przy krytyce stosunków w Galicji, tylko 
jedno powiedzieć, a mianowicie. 48 namiest- 
nik jest człowiekiem honoru. 

Mioister podnosi dalej, że liczba starostw 
została w ostatńich latach zwiększoną. W spra- 
wie utworzenia władz obwodowych, któ» 
reby ulżyły władzy centralnej i krajowej, wy- 
pracowanie dotyczącego projektu już bardzo 
dalsko postąpiło, jednakże istnieją niemałe tru- 
dności, ze względu na rozmaitość stosunków 
w poszczególnych krajach. Minister spodziewa 


odpowiedni wypracować. Następnie wskazał 
na to, że w toku jest zmoderniz owanie 
administracyjnego postępowania 
spernego, zwłaszcza pod względem uprosz* 
czenia i przyspieszenia spraw. 

Minister omawia następnie ebszernie re- 
fermę spraw sanitarnych. Zapowiada ry- 
chłe przedłożenie projektu o zwalczanie epide- 
wji i oświadcza, że jest bezwarunkowo z wo- 
lennikiem szczepienia. 

Minister zapowiada następnie, że zamię- 
rzonem jest utworzenie zakładu dla badania 
środków spożywczych we Lwowie. 

Następnie odpowiadał tmin. bianerth na 
zażalenia przytoczone przez pos, Romańczuka 
z Okazji wyborów sejmowych w Gali- 
cji i w sprawie przytoczonych fprzez niego 
wypadków nadużyć przy prawyborach w Ga- 


Ti E O” R a | 


Udzielam 


NAUKI-KROJU: DAMSSIEGO 


najnowszą metodą. 


30 kar, 


sby 4) kor, 


Lekcje wieczorowe (zbiorowe) 

Lekcje specjalnie dla jednej o. 

Formy spódnic, żakietów, bluzek, 
stani 


ników, peleryn it. p. 
podłag miary wykonuje 
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„dicji wschod. W tym kierunku do ministra do- | ną czynnosé konsulatów wStanach 


szły rezmaite zaźalenia, co do których do- 
„ „ładnę dochodzenia są w toku i minister mo- 
że zapownić, że będzie się starał o zupełnie 
gprawiedliwe i objektywne traktowanie. Musi 
jednakże zauważyć, że jak to przy innych po- 
dobnych wypadkach się okazało, dokładne Da- 
dania tego rodzaju zażałeń często inny stan 
rzeczy wykazywały, aniżeli w zażaleniu przed- 
stawiano. Wskazuje w tym kierunku na liczne 
w swoim czasie Skargi, z ekazji wyborów o- 
statnich do Rady państwa. Wdrożone szcze- 
éłcwo dochodzenia we wielkiej ilości wypad- 
tów wykazywały, iż organom władzy nie 
można niczego zurzucić i skarżący mu- 
mieli przyznać, że swe zażalenia tylko na nie- 
skontrolowanych pogłoskach opierali. 

Wobec powąt owania pos. Romańczuka, 
ezy wobec Rusinów ze strony władz zawsze 
się postępuje z prłną objektywnością, minis- 
ter przypomina wydany przez namiestnika Ga- 
licji 29 paźdz. 1907 r. do starostów w Galicji 
wschod. okólnik, który jest dowodem, iż ist- 
mieje szczera dążność osiągnięcia zupełnie po- 
prawnego postępowania władz. 

Minister może zapewnić, że zawsze z na- 
siskiem będzie się starał, aby w tym okółniku 
postawione zasady wszędzie były w zupełno- 
ci respektowane. 

Omawiając sprawę ubezpieczenia od 
klęsk elementarnych wskazuje na nad- 
zwyczajne trudności przymusowego ubezpie- 
ezenia i podnosi, że przez szerokie uregulowan. 
abezpieczeń dobrodziejstwo będzie najszerszym 
kołom dostępne. Projekt usti1wy e ubezpiecze- 
niu na wypadek niezdolności do pracy 
i na starość jest w zasadach gotowy. W 
sprawie stworzenia ubezpieczenia na starość 
dla kół rękodzielniczych i drobnych 
włościan minister zachowuje się bardzo 
sympatycznie. 

Poseł Ellenbogen wyraził życzenie, ażeby 
a państwem niemieckiem zawarto umowę, ce- 
lem zapewnienia, każdemu z obu państw do- 
brodziejstw ubezpieczenia robotników także w 
drugiem państwie. Minister co do tego oświad 
cza, iż w Izbie posłów przedłożone projekt u- 
stawy, która rząd ma upoważnić, aby tego ro- 
dzaja umowy z zagranicznymi rządami zawie- 
rał i że ten projekt ustawy obecnie juź przez 
komisję socjalno-polityczną został przyjęty. Od 
nosi Się on na razie tylko do ubezpieczenia od 
wypadków. 

Minister zajmuje się następnie porus'oną 
przez kiłku mowców sprawą emigracji i 
oświadcza, że wkrótce projekt ustawy w spra- 
wie reformy emigraotów zostanie Izbie przed- 
łośony i podaje «gólne zarysy projektu usta- 
wy do wiadomości. Jako jeden z główny: h ce 
lów projektu omawia minister uregulowanie po 
dróży emigrantów przez morze, przyczem cho 
dzi mu głównie o usunięcie istniejących b r a- 
ków na polu agencji io polepszenie 
kontroli samej podróży. Tylko specjal 
nie koncesjowane ajencje okrętowe mają o- 
trzymać pozwolenie transportów emigrantów, 
tak, że cały ruch podlegać będzie dokładnej 
Kontroli. 

Projekt stoi na stanowisku, że transport 
emigrantów przez porty własne musi 
być popierany, o ile jednakże środki transpor- 
towe w własnych portach nie wystarczą, aibo 
te porty odnośnie do niektórych krajów geo- 
graficznie mają niekorzystne położenie, musi 
sie starać także o dobry i korzystny transport 
także z «obcych portów, jeżeli tylko dotyczący 
przedsiębiorcy poddadzą się uregulowaniu trans 
portu austrjackiego. Dlatego zarządzenia, któ- 
zeby na emigrantów nałożyły jakiś przymas w 
tym kierunku, ażeby podróż rozpoczęli z pe- 
wuych portów, w projekcie nie są zamierzone. 

Co się tyczy ochrony emigrantów zagrani- 
eą, oświadcza minister, że w ministerstwie 
spraw wewnętrznych starano się gorliwie za- 
pomocą organów służby zagranicznej otrzymać 
dokładne informacje, aby w danym wypadku 
poczynić wnioski u ministra spraw zagranicz- 
nych. Wskazuje wreszcie na bardzo kurzvst- 


Zjędnoczonych. 

Na-tępnie omawia minister przymus 
legitymacyjny wprowadzony przez rząd 
pruski dla robotników austrjackich. Minister 
stwo spraw wewnętrznych i handlu postarało 
się, aby przeciw temu zarządzeniu jako nieko- 
rzystnemu dla wolności szukania pracy ans- 
trjackich robotników protestować u rządu nie 
mieckiego. Rząd pruski dotychczas wobec ro- 
kłamacji podniesionych stanął na stanowisku, 
że to zaprowadzenie kart legitymacyjnych jest 
zarządzeniem policyjnem, i że międzynarodo= 
we względy, albo kontraktowe prawa przez nie 
nie są naruszone; jednakże równocześnie dał 
zapewnienie, że landraci otrzymali polecenie 
aby wobec robotników pod każdym względem 
zachowywali się życzliwie i że wykonanie roz- 
porządzenia co do przymusu xart legitymacyj- 
nych będzie tego rodzaju, iż austrjaccy robot- 
nicy nie doznają ograniczeń niesłusznych. 


MOWA PREZESA KOŁA POLSKIEGO. 


Po przemowie ministra zabrał głos dr. 
Głąbińs ki: Prezes Koła zauważa, że w Ga- 
łicji administracja oddawna jest przedmiotem 
zażaleń i atakpw więcej aniżeli w innych kra- 
jach. I tu w komisji dały się słyszeć niektóre 
ataki. Należy przyznać, źe administracją w Ga- 
licji wiele pozostawia do życzena i że wiele 
momentow przyczyniło się do tego. Przyczyny 
złej administracji galicyjskiej leżą w jej histo- 
storycznym rozwoju, poczęści w biurokraty- 
ćznym systemie administracji i w właściwuś- 
ciach i potrzebach ludności Galicji. Za czasów 
przekształcenia starej administracji dominiał- 
nej w administrsję państwową, ta ostatnia zo- 
stała w Galicji po większej części urzędnikom 
niekrajowym powierzoną, którzy nie wyszli 
z najlepszych elementów krajów zachodnich. 
Oni byli mistrzami naszych organów admini- 
stracyi i jest fałszywem właśnie na tem polu 
mówić o polskiej gospodarce. Galicja została 
traktowaną jako objekt cbcy; o państwowej 0- 
piece największa część organów administracyj- 
nych nic wiedzieć nie chciała. 

Te organy administracyjne stworzyły szko- 
łę w administracji, która dłużej trwa, aniżeli 
ich mistrze mogli tego dożyć. 

Trwały wpływ starej praktyki organów ad- 
ministracyjnych w Galicji po części Jest wyni- 
kiem niedostatecznej ilości sił ad- 
ministracyjnych iz powodu tego też 
jest niedostateczne przygotowanie młodych u- 
rzędników dosamodziełnego wykonywania cięż- 
kich ich zadań. 

Mamy w Galicji ogółem 79 starostw, prze- 
ciętnie jedno starostwo na 100,000 ha i 100 000 
mieszkańców. Ale są polityczne okręgi j k Do- 
lna, który obejmuje 250,000 ha. mniejwięcej 
ob zar kraju koronnego jak np. Przedarulania. 
Kilku urzędników ma więc ogromne zadanie 
spełnić. Czynią to w ten sposób, że wiele spraw 
pozostaje na papierze. podczas, gdy zajmują się 
najważniejszemi zadaniami, jak rekrutami i wy- 
borami. 

Reforma administracji i uproszczenie jej, 
jakoteż ograniczenie instancji jest pilną potrze- 
ba całego kraju. Jeżeli mówię o „ref rmie* ad- 
winistracji,, to rozumiem przez te także uregu- 
lowanie praw i ebowiązków organów admini- 
stracyjnych. 

Musi się wreszcie stworzyć odpowiednią 
duchowi czasu pragmatykę służbową 
dla nrzędników administracyjnych. Mowca do- 
maga się następnie stabilizowania wszystkich 
kategorii słażbowych i utworzenia przy namie- 
stnictwie galicyjskim praktycznego kursu dla 
nrzędników. Jest także koniecznem pomno- 
żenie starostw i posad urzędniczych w Galicji. 
Ponieważ dotychczasowa administracja ubez- 
pieczenia robotników należy do ministerstwa 
spraw wewnętrznych, chce mowca skorzystać 
ze sposobności, aby także ze swej strony wska- 
zać na ważność tej sprawy. Okazała się po- 
trzeba dokł: dnej reformy istniejącego ubezpie- 
czenia chorych iod wypadku nieszczęśliwego, 
jakoteż prowadzenia skuteczniejszej kontroli 
państwowej nad kasami chorych. Cel ten mo- 
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żna najlepiej esiągnąć przy sposobności stws- 


rzenia osobnej gałęzi t. j. ubezpieczenia na wys- 


padek niezdolności do pracy i starości. 

W końcu oświadczył się prezes Koła za 
surową kontrolą ajentów emigracyjnych i za. 
opieką państwową uad emigrantami, tudzieś z4. 
sprawiedłiwem wykonaniem administracji kraje. 

Następnie zabrał głos poseł W asiiko, 
którego mowa była poświęcona apoteozo- 
waniu Bukowiny i krytyce galicyjs iej admini» 
stracyj.  Wasilko wystąpi naturalnie jako G- 
guisty ruski polityk i twierdził śmiało, żo ad= 
minfstracja gałicyjska pozostaje w służbie jed- 
nej partji. Ta partja, utrzymuje charakte polsk 
Galicji, odcina chłopów od wszelkiej ELA! 
i trzyma ich w niewoli. Możnowładcy stanowią 
cy tę partje, popierają wszystkie stronnictwa 
polskie, aby zachować polskość Galicji (zadzi- 
wiająca łdgika!). W dalszym ciągu bredzii 
Wasilko o gnębieniu kultury przez sejmi włse 
dze galicyjskie i opowiedział fantastvczne aa 
negdoty o rzekomych nadużyciach polskiej ad- 
ministracji, przyczem groził rewolucją ruską 
Po króthiej napaści na namiestnika, uderzył 
Wasilko na partję staroruską, denuncjując ją, 
jako niebezpieczną dla państwa austrjackiego. 
Wreszie wyraził niezadowolenie z oświadcze= 
nia ministra spraw wewnętrznych, i zakończył 
żałosnym apelem do sympatji ruskich wśród. 
Niemców. 

„ Wywody Wasilki nacechowane grubą igne- 
racją, wywarły wrażenie raczej komiczne. 

Socjalista Seitz poruszył brutalnie spra- 
wę prof, Wahrmunda, powołując się na notat- 
kę „Vaterłandu', jakoby donoszącą o interwen-- 
cji nuncjusza n ministra spraw zagr. Jest o~ 
bowiązkiem reprezentantów ludu, — mówił Seite 
— wobec niesłychaaego żuchwalstwa przed- 
stawicieła obcego państwa wystąpić z stano- 
wczym protestem. (Głosy oburzenia). 

Przew dn. Chiari prosi mowcę, aby nie- 
używał takich wyrażeń. 

Dalsze wywedy Seitza, wygłaszane ze zwy» 
kłą arogancją, wywołały ogólne oburzenie. Przę” 
wodniczący upominał go kilka razy a wreszcie 
zamknął posiedzenie. 


MADESŁANE. 


Prof. Pawłow uważa 


zdrowy apatyt na podstawie paryskich badaa 
jaso najpotężni:jszy bodziee wydziolinowych 
nerwów żolądkowych. Prawdziwe Brad e'go 
krople skntkują znakomicie, pobudzając ape- 
tyt, wzmacniając żołądek 1 uśmierzając boleści, 
Krople te wywołują innkcye organów trawie- 
niowych, ochotę do jedzenia usuwają wzdęcie, 
które tak szkoaliwie działa na ogólny stan 
sdrowla, nadmierne tworzenie się kwasów, Ba- 
twardzenio, boleści żołądkowe, i inne zabnrze- 
nia organów trawienia. Do na bycia w aptekach 
C. Brady, aptekarz, Wiedeń, I Fleisch- 
marks 1. 377. Wys. 6 fluszck zu h kor. — 8 po- 
dwójne flaszki za 4'50 kor. franko. (1445 
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mieubędny Krem na zęb 
i sty mi. białymi i zdrowymi. 
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ZAWIADOMIENIE. Z7RREĄ 
erki na konie i do nakrywamia -powozów 
anelowe po Kor. 3., 60, — 4,*— 5. — 
Derki i koce wełniane włosieniowe po Kor. @ 
7, — 8. — 10, do 20 — za sztukę, do nabycia 


«tamni Antoniego Baruta 


pod opieką św. Józefa w Korczynie, koło K.a- 
sna. Wymiana dozwolona. 


-— 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antong 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krake- 
wie. pod zarzadam Stanisława Tomaszewskiagm 


Szczotki do włosów i sukien, szczoteczki do zębiw i pazuskci, grzebienie do czeasia, grzebyki i szpilki do 
włosów, perfumy, pudry, wody toaletowe i kolońskie, mydztka i t. d. Lalki, zabawki, gry towarzyskie, Konie na hiegnnach po- 


łeca po niskich cenach 


C. Szczurkowski Kraków, GRODZKA 2. 


- 


4 
i 
+ 


pa" 


Ło Wene 
„znak ochrontiy! 


"6 una 


DNIACH ù AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


a Manady, Argentyny i Brazylji. tr. 063% 10 Maisy, 2 rojaztrę 
Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 50 głosów, wielkość 31 XX 15 cm. KB 
Falck & Com stawią Doo aas odrad aT | 

HAMBURG, RABOISEN. 36 g. n. W Vetmia; Brix. sr 


Koresptmdentya wo wszystkich językach. ' 


Operetkąawewłasnem:: 


Specyalna cena dla kompletn=go | Spec 
układu włącznie ze specyainym | uklsdu wiączuie ze spesyalnem 


koron 90— 


wspaniełym 


albumem 


GŁOS 


NAROD U 18 marca 1908 r. 


© GRAMMOPIION 


Spis nowych polskich płyt: 


Warzce 190 
Orkiestra: 
Orkiestra c. | k. san pułku piechoty wa Lwowie. 
ualen Nechod synke, nechod k' nam 


u PIE ET || ao marsz. Potpouri 1 częś: 
2.9087 Mazur. Jak Krakasy tańczą 

CSM Ma-nr. Haulaj.dnszs. 

Głosy męskie: 

ATA Floryański, tenor, art. op. t. m. Lwów. 
„3.99750 Matusia 
"r 32713 Maciek 

3 22742 Skowronek 


c 73281 W: acaj 


Wanda Headrickówna, Sopran 


Julian Krzewiński. tenor, artysta Teatrn zaiejsk. Irrów. 


c (322739 Ojra Polka 
S yao „Chawe” 
3-22748 Kuplety z „Jalki” 
3%» Kaplety z „Barona crgańskiepo '. 
apam Ludwig baryton, art. Teatru m. Lwów. 
-229744 Gdybyś zażądała 
b: B MA3 M!ynarcezka 
Józef Solnieki, artysta Tostru miejsk. Lwów. 
c p Komieżne kupiety ze Śraiecham i gitarą. 
050 Wilia, pieśń z „Wesołej wdówki*. 
kinie żeńskie: 
‘Filomena Łopatyńska, sopran, art. Teatra m. Lwów, 
2-23287 Ntrnszny dwór 
| aen 
EER Halka 
Wanda Hsndriekówna. at. Teatru m. Lwów. 
e 208262 Już się de snu kładzie 
40283 Dadziara 
2-23280 .„Jai ty'* 
apes Ldylla majowa 
Karolina Kilszewska. prima 1. opex. t. m., Lwów. 
c 2-232376 Jacy ei męźczyżni glupi sę 
223274 Do amorka 
[e < 
2-783270 W noe marcowg 
Npiewy nielogłosowe: 


Józef Solnioki i Filomena Łopstyńska, arigsci Tea- 


tru miejskiego Lwow, 
2224005 Usta milczy z „Wesołej wiówki” 


CZNA Głupi, głupi jeżdziec Lon « 
Chór Teatru micjskziego Lwów. 
8-24510 1. Kujawiak 2. Stoi Maryś 
531630 1. Pije Kubs 2. 4 ratunio 
REI Noe majowa 


3 04622 Krteir syko jce Racławirarii 
ama AREA 


Plyta koncertowa IK. 6.—. l 


p 
2-254/7 Qeupinkę, znaczy malo, krósko, krócinteńko 


„Wesołej wdówk:'* 


„fietoperz”. 


Eupełne wykonanie w cisgn. 


wspaniałej 


STAND | TAE. om 


Zródło sprowadzenia i przedstaw.enie 
nowych zdjęć bez przymusu kupna: 


Józef WECHSLER ul. Grodzka 71. 


Kraków, 


jelateazagjrt9 simy _ 


| „Nesola wdówka”. 


Zupełne wykonanie w ciągu. 
al ua cena dla kompletnego 


'Quepezidsz01 
HM32S 00004 


Nr. 656 % 
Nr. 306 %4 


znak ochronny I 


Pan inkasa konc, 480. 


ędzy 
ymana de m 


t pieni 


ZWT 
lab w 


z 10 klawiszami, 2 m 
hę wielkość 24 X12 om. K 
57 % z 10 klawiszami, 

"8 głosów, wielkość 30 >< 15 em. K.56.2 
18 klawiszy, 
28 głosów, Wielkość 30 X 15 om. R. 5,48 
18 klawiszy, 2  rajsatra 
50 głosów, wielkość 24 X12 cm. B. 6.29 


- 1.38 
1 njesi 


2 rejasttj 


Główny cennik z 8000 rycin Ba ŻY 
czenie każdemu darmo | opiatzie. 


jEwelon2, 


Nr, 138 


ELIITI TTTT 


Proszę żądać najnowszy cennik I sps płyt najnowszych zdlęć darmo i opłata} = 
Pierwszy krajowy Sklad 


GTAKOŚGNÓW | FONOgrafóW 


hartowny i czeńelowy 
KRAKÓW, ul. Grodzka £. M. 
Największy skład Gramofonów, Fono- 
grafów i waleów najnowszych zdjęć. 
Części składowe zawsze na składzie. 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „FONARN* z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. 
Gramofony i Fonografy nninow. Kone 
strukcyi od kor. 12 do 500, 


Bt: HRR gaze 


2 ATAKÓW, Rynek 13. k 
©. obok lamp i świeczników elektrycznych 


świeżo zalożony 
skład porcelany i szkła stołowego. 


Wybór wielki, — Ceny wz) ysiepne. 
TO 


ASKADEŻ SEP IETT EED 


ujszlachetnie SZĄ 
NE 


TA BATY, 
2 ROSYJSKIEJ j 


JESA E 


| ć i X 
D AN 
i> 74 a 


-= 
eomm 


| Szkółki leśne ogrod, Tad. he. £ubicáskiego 
ZASSÓW PO) CZARNĄ 


|| polecają na obecną wiosnę śliczne jubłonki z ko 
| 
l 


-anaran ss a 


SOEGEGEEGGKI 


Hi 


ronpari w cenie 10 sztuk 8 koron, 100 sztuk | 
15 loron, 1000 sztuk 700 koron, prócz tego flan i 
ce leśne, drzewa i krzewy parkowe, alajowe. 


róże, rośliny pnące, oraz rozsadki kwiatowe. 


Cennik na żadanie darmo i opłatnie, 


i 


BIBIGISEEIEGEGI 


| 


- W W A R o NM m A m 


Maszymy i stoliki maszynowe bardzo silnej i prostej 
koastrukeji, de wyrobu daehówek, cegieł i posadzek cemen- 


towych 
'Sikawki przeneśne, dwu i czterozołewe pe cenach la- 


bryeznych poleca: 


Dom dla Randis IPYZEMYSŁU w curzanowie. 


KANARKI harcyńskie 


pelceu własnego chowu, rasy gy Saiferta< wyborne, 
spirwaki o najgłębszym iletowyin, melodyjnym sp'ewio 
sprzedaje według jakości spiewu. po © złr., 6 złr., $ złr, 
u najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za 
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
%amiczki harcyńskie dobre de rozmneże- 
mia_po I zł i izl, 5Oet. 


HODOWLA  KANARKÓW 
| JAN SZUFA 
Kraków, Stolarska 13. 


Su. è 


CZYTELNIA 
Bziennikób 
i Czasopism. 
6 Mikotajsxa 6! piętro 
tprzszło 170 pism! 


Polskich, francuskich, niemie 
«kich, angielskich, włoskich, 
rosyjskich. 
etwarta od 8 z r. do 9-tej w. 
Wstęp 20 hulerzy. 
Abonament. 


Miód patoka 


G+ysty, EP g największej gai 
LR > Eug. Biliński w Zba- 

k. 5 kg. puszka. Za osy- 
słość ay M Podobne ogluszemia 
mniej. zuniej. pasiak są nieprawdziwe. 77 


| Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa 

zieki, wysyłs w 5 kg. puszkach po 

8 kor. opłacone, Ks. WI. Mikitks 

<drohnsze” Kupozyńce, p. Deuysów 
Wwa as 


Dwa wa wózki „„resorach 


ma parę i jednego konia oraz kuc z 
uprzęże i wózkiem jest do sprzeda- 


mia. Wiadomość Półwsie Zwierzy- 
mieckie T. Nawrocki, dom gminny 
212 


w podworsu. 


a 
2 pokoje 
frontowe przy ul. AAA 19 
na parterze do wynajęcia od 1-go 
kwictnia do 1-go lipca. Wiadomość 
w sklepie K. Markusa ul. Szpitalna 
od 132—1 i od 7—8 wieczór. 


INTERES 
rękawiczniczy. 
(stara firma) do sprzedania. | 
Poste restante A. M. Z. Lwów 


Pianino 


(palisaad.) Meblo stylowe, Porcela- 
ma oraz meble zwykłe do sprzoda 
27 


min. 
Leopoldyna Machowska Kra- 


ków, ul. Szewska N. 5 L p 


37 


| 2) 


Kupna! na 


drzewo 


kopalniane poszukuje .,Holzbedart 
25“ poste rest. Kattowitz os. 237 


" ZGINĄŁ 
pies, buldoczek | karzełók tvzry- 
siaty z białemi ji+traroi. umię 
„Bretty”ć, Łaskawy znale za z6- 
ehce go przyprowadzić za Wy- 
nagrodzeniem na ul. Basztową 
19— Fałatowa. 265 


Pokój frontowy 


z eaobnvm wchodem z całem utrzye 
manicm de wynajęcia od 1 kwiet- 

nia. Zgłaszać się można przedpolu 
di» ulica św. Tomasza l. 82 II. 


piętro. 294 J 
- dgrodnik ; 


Gx 

a 
ES soy posady 
<£, poste restante 


zdolny, FE 
ed kwietnia. J. 
Myślesieo. 


Agenci | agentki 
na WYSO 


prowizję, aa do 
sbiewania avig na obrazy reli- 
güne i dewocycnalin, # dobrą rekla- 
maą. Adres: Handel obrazami T. K. 
w Sokolowie kolo R eszowa. 


D o a W Kia 
Trzy gulčeny 
kosztuje paczka po brutte 
5 kg. piyknie sortow ych od- 
pudkow mydeł: fiołkowych, ró- 
żanych, heliotrop, Moschus, kon: 
waliowych, brzoskwiniowych, lilio- 
wych i t. d. 
Wysyła za zaliczką Bohemis 


Porfiimerie Redenbaeh 
a ©... Weiher 221. 


iure Towarz. prawnej ochrony 


podatników 
przeniesione zostało z dniem 1 gru. 
dnia b. r. na 


sl. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Rodakcy „Now. Refocmy" 


GEOS NAROL U 18 marca 15308 r. 


Edward Bocheński 
& Ja an Warmazek 
dawuiej 
Zygmust iiih, 
Krawsy Kraków 
Wielspole v bek 
glównej poesty. 
Zakład wawis- 
cki zaspatrmmy 
na Sezon w ma 
tecjaly krajewe 
i zage ams. 
Wykemmmie ar- 
tysipeme wet. 
ucgnewznych 
umali magici- 
nłiek, oeny me- 
„Aejm ajanią: 


> Sp 47 Vż odb - ło 


pomocą saja- 
au bramiaesdey 


Ważne dla Pań 


pele? | 


H. Gie 


| poszukuje się zdolnego 
i rzutkiego czeladnika intreli- 
j gatorskiego, na posadę poniekąd 
Eoo na prówineyi. 
| Placa normalna nadto pre- 
cent od dochodu. 

Zgłoszenia do 4Administracyi 


„Głosu Narodu“ ped , „Introlt- 
[gator 
"Najprzedniejszą 


herbate Geylan 


„Raugella Ceylon Tea“ 


pod własaą marką ochronną, „PAL- 
MA“ importowaną wprost z Ceylo- 
nu. a mrzedownie chem. badaną po- i 
cenie: 


Nr 1 opakow. czerw.- złote 
X 140 za 125 gr 
K 075 za 62 1/, gr 


JEDYNA W KxaJU 
FABRYKA PASÓW 


masaj nowych 


Ignacego Wurima 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 1% 


m O O a WWE "Mm _ | 
14 KILO PIERZA GĘSIEGO. 
BF" tylke 60 cnt. BĘ 


Rozsyłam zupelnie nowa, Szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tyiko 
60 cnt, te same w lepszym gatum- 
ku tylko TÖ œt. w pocatowych pa- 
kietach próbnych © kx. ra pobraniem 
pocztowen. 


wszelifch sraiumów do napraw; | 
śszet Iwanicki, 
raechanik i specyallsta. 
LWÓW, Żorża-Hotel 


Gd i korony 


Sukienki dziecinne 
od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje sig do roboty: ulica 
Poselska i. 29, cùcyna peprze- 


|= ozna parter. 
85 letnia, samotna 


: $tatuszka i niedołężna, niegdyś 


zamożna i a dobrej rodziay, obscnie 
wskutex nieszoz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po- 
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra- 


„Jnternational“ niszczyciel włosów 


nsuniącia niepotrzebnych włosów z twarzy i rąk. Falszka6K. 


D" Kowąacs'a pasta na ręce 


Mr. J51 


w używaniu nieprześcigniona, czyni ręce piękne 
i bisle w przeciąga 3 dni. Słoik 1 M 20 hal. 
celom szybkie- 
go i pewnego 


Wysyła za pobraniem poeztoweim 


Mariahiif-Apotheke, Budapest, 
zi Ferencz ter 20. Do nab. we wszystk.aptekach i drogueryach 


çə cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, al. Pijarske 
przy bramie Floryańskiej, poleea wielki "wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 186€ r 


WAZNE DLA EMIGRANTÓW 
| up 1 mase |=] 


" W none —— 5 i Wyszły z draku i są do pabycia w Administracyi „Głosa Raroda”, 
ME Gz wol ona b u Gsbetbnera i Sp. eraz wa wszystkich księgarniach 
Uprasza się o dokladny adrez, n g dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdancwskisgo: 
i | Lekoyj gry z „przewodnią 
i i Bi s6 
na fortepianie dla wyjeżdżających do Brazsili. 
udziela ratynowans nauczycielka, je) P 
uerenisa pierwszumządnego profesora Wobec stalej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
© odkie.. Wiadomaió | liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na prdstawie 
po PREDDEE „Pei. omens b osobistego zbadania stosunków na miejson, oraa danych 
ad 12—8, wl. św. Fipa 1. 14, I p statysiyeznych i źródeł urzęaowyoh, zawiera praktyczne 
i drawi RT. $ kg tj wskazówki dla emigrantów. -- Cona 2 kor. 
prz - -5 ~- 
ż : I 
| Pierani i największy krajówy R O wartości dzieła daje najlepsza pojęcie treść : 
: G ecgrzfa i siatstyka.— Wskazówki dla emigrantów.--Emi- 
H SKŁAD MASZYN H gracya po bic: „—Obyczaje i prawa. — Opis staszów | ich 
H H stolic.— Stan rzemiosł - Zawody wyzwolone, nauka Í sztuka. 
| do szycia I haftu Q — Handel polski i przetwory produktów na miejscu. Roślł- 
| wyrobów trykotowych i yiv użytkewe.— Przewodnik po stolioy Brazyki. Eeyulaminy 
| maszyn do pisania który kołonizacyjne. —Zakońcenie. 
| nie posługuje się ngen b ł t | l 66 
i PER „| „stownik portugalsko-polski: 
f Nann poprzedzony krótką gramatyżą. Cena T kor. 
t bez- H Najwieksza trudność dla wychodźcj naszego za wtecuen | 
i płntni: stanowi niezacjomość języka miejscowego. Słowuśk ten, jedy- 
$ Cenniký O: ny w naszej Kieroturze, zacierając 22.600 najiiesbędayiej- 
F gratis szych nyrazów, może oddad rodakom naszym w Braztis 
BIATCZ A znukomite usbugi. 
Przyjwe È 
ic | WAŻNE DLAE mIGRANTÓW HA 
maszyny | 
do szycie | 


w .AŻNE DE 


EMIEBANTÓE W! 


a 
Ah 


OBRAZY t giejne i rodzajowe 


b 


—_ 


ust 


Sardynki Warchaaka 


Mszana dolna 


Cos. i E Destawea dworu 


b. AKSMADN 


polesa na post 


-e Á as auaaiŘħōŐĂ -a 
” 


Nr 2 opakow. tlotk.-ztote 
K U2v za 125 gr 
K 065 za 62 1 ge. 

przy odbiorze 1 klg. naraz, 


ca Się przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą, Łaskawe datki przyj- 
muje Administracya „Głosu Nasodu* 
dla Zameckiej. 


Tel. Aksmann Kraków 


Ryby marynowane, wędzone, w galarecie, ka- 
wier carski. Sery krajowe, francuskie, holen- 
derskie, Sardynki francuskie w różnych sosach. 
Specyalna oliwę nicejską do majonesów. (Owoce 


Fiorjańska 31. 


manea 00 G 0 R DAE OD 2 
+, 


franko opakowanie i “porle do 
każdej miejscowości Austro- 
Węgier — poleca 


A. HAWEDKA b Krakomie 


C. ik. Dost, Dworu Austr. Weg. 1 król.Grecyi. 
Dla p.p. kupców i kółek rolniczych 
odpowiedni opust. 


Sostowe cukierki, 


Picea 
Najlepszyj = 
i najtańszy a 


Środek 


1 pudełko 20 hal. 


Do nubysia w aptekach: 00. Bo- 
knifratrów, pod] złotym słoniem uli- 
«a Grodzka, Boskowski Marjan pod 
białym orlem, Rynek, Linia A-B, 
Grabowski Wincenty pod aaiolem nli- 
ca Dietla 76, S. H. Makoin pod zł- 
orlem, ul. Krakowska, F. X. Miku. 
oki pod korona. J. Macudziński Ry 
nek, M. Pren po złotą głowę ul 
Grodeka, Ludwik Rosenberg pod mu- 
rzynami ul. Krakowska, Konstanty 
Wiszniswski ul. Floryańska, Zuraw- 
ski pod aniołem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich Ga 
Monarchii. Sklad główny „zum Sa- 
mariter“ Graz, Sackstrasse 13, Wion 
I., Feinfaltstrasse 4. 160 


Bujne piersi w piza 
1 ciagu © miesięcy 
ie przez (Pogołki wseko- 
daie) PiILU: RB 
ORIENTALES 
jedyne, które roz- 
wijają piersi, 
wzmacniają je, 
+, przywracają vale- 
i dość i użyczeją 
powabnejpełności 
ya nie szkodzące 
iii woale zdrowia. — 
Pod gwarancyą wolne od arsenika 
; Przez głośne powagi lekarskie uzna 
: ne. Całkowita dyskrecya. Pudełke 
Í ge sposobem użycia opłatnie za na 
deslaniem K 6:45 lob pobraniera 
poczt. K, 675. (1644—18 


J.Ratie,apicharz Paryż. 


Składy: PRAGA, Fr. Vitek & Co, 
Wassergasse 19. — BUDAPEST 


ees 


| Piękny biust. 
| Way 


DY 


| OGOOGO © 009000 
Udział w bardzo rento- 
wiem przedziębiorstwie 


w Krakowie do nabycia; — potrze 
bna gotówka K. 12.000. . Bliższa 

wiadomość w kancolaryi Dr. Fren- 
| ciszka Mussila adwokata w Krako- 
Í wie przy ul. Karmelickiej L. 15. 


OOSOC© COO0O0O 


mas n A 


a 


kalifornijskie na kompoty. 


Specyainy ser z kminkiem. 


Przesyłki na prowincye odwratnie. 


a ROA Z CA 000 0000 


Goddam! 


Nakoniec saybko i skuścca ie działający we- 
sk na nagniotki. 


Cook'a & Johnsona 


amerykańskie patent. 


ierścienie na nagnioiki 


1 sztuka 20 hal. 6 sztuk | korona po- 


rÀ 20 hal. porto. „Do nabycia we wssystkich aptekach, jak również i dro» 


Apt. J. V. Tórok, Kirały Utoza 12 gueryachi Monarchii. 


555 10 
a c 


5 koron więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowyoch. Poszu- 
kuijenry osób obojga plci do plecienia na naszoj ma: 
szynie. Prosta i szybka praca przez caly rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
arka przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 


> Towarzystwa domowych robót pończoszowych 


f Thos. H. Whittiok i Ska, Praga, Fraatiskovo 
aabrezi 6—194. 1070 


